
Góry szykują nam wiele 
pięknych przeżyć, lecz także 
wiele przykrych niespodzia- 
nek. Nie wolno być zbyt pew¬ 
nym swego, do gór trzeba 
mieć szacunek - tak radzi do¬ 


świadczony ratownik GOPR 
na str, 3. Tam też znajdziecie 
wiele innych cennych rad 
na zimowe wycieczki, (ww) 

Fot W. Wróblewsk 



HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 



ZSRR (PAP). Pie rwszoklasi ści 
2 miasta Potocka przeżyli nie¬ 
dawno takie spotkanie - mieli 
bowiem okazję obejrzeć z bliska 
elementarz wydany w 1631 roku. 

Dość dziwny widok przedsta¬ 


wia ten olbrzymi, bo prawie me¬ 
trowej długości foliał, mający - 
łatwo policzyć - „tylko ' 350 lat. 
Tym niemniej ma on wiele 
wspólnego ze współczesnymi 
podręcznikami, (kl) 


Dla amatorów ślizgawki, złotego krążka i błękitnej sztafety 


BEZPIECZNE LODOWISKO 
MOŻNA ZROBIĆ WSZĘDZIE 



Skute lodem stawy, rzeki i je¬ 
ziora, l wiadomych przyczyn, nie 
są najszczęśliwszym miejscem zi¬ 
mowych zabaw t gier. Mając na 
uwadze nasze bezpieczeństwo 
sami możemy zrobić doskonałą 
ślizgawkę, na której nie grozi na¬ 
wet zamoczenie nóg. 

Zacznijmy od wyszukania od¬ 
powiedniego miejsca. Może być 
nim szkolne boisko, podwórko 
o wymiarach około 20 m x 40 rn. 
Taka bowiem powierzchnia za¬ 
pewni zorganizowanie zawodów 
w złotym krążku i błękitnej sztafe¬ 
cie. 

Na 'zrównanym, pozbawio¬ 
nym kamieni i trawy terenie usy¬ 
pujemy bandy (ziemny wał) wyso¬ 
kości 25-30 cm (jeżeli spadł już 
śnieg - robimy jeże śniegu). Pole¬ 
wanie wodą rozpoczynamy przy 
5-6 stopniowym mrozie. Pamię¬ 
tajmy jednak o tym, że jeśli teren 
pod lodowisko jest gliniasty, 
a więc wilgotny - musimy pocze¬ 
kać, aż jego powierzchnia zama¬ 
rznie na odpowiednią głębokość 
- około 5 cm. Inaczej postąpimy 
na podłożu piaszczystym; pod- 


pierwszych mrozów nasą¬ 
czymy j e wodą. 

Po uzyskaniu warstwy lodu po¬ 
nownie polewamy wiidą (Jm 
mniejszy mróz - tym cieńszą war¬ 
stwą) równomiernie całą powic- 
rzchnię. Czynność tę powtarza¬ 
my aż do uzyskania tafli o gruboś¬ 
ci 5-6 cm. jeżeli podczas naszej 
pracy pojawią się na ślizgawce 
pęcherzyki powietrza, należy je 
skruszyć i po ubiciu jeszcze raz 
skropić. W celu uzyskania gład¬ 
kiej powierzchni płyty musimy 
polać ją na koniec wodą ciepłą, 
równomiernie rozprowadzoną. 
Najlepiej zrobić to za pomocą 
stojącej na sankach beczki, Do 
sanek (pod beczkę) zamocowyje¬ 
my kawał płachty (stary koc, wo¬ 
rek) tak, aby cieknąca z beczki 
woda spadała na nią. Woda zwilża 
i ogrzewa płachtę, a ciepło to 
przenosi się z kolei na lód i stapia 
wszelkie nierówności. Po takich 
zabiegach lód lśni niczym szkło. 

Jeże! i dysponujemy odpowied¬ 
nim terenem możemy w identy¬ 
czny sposób wykonać nawet tor 
do jazdy szybkiej. Oczywiście, że 


jego zrobienie wymagać będzie 
większego nakładu pracy. Wszel¬ 
kie potrzebne linie wyznaczamy 
farbą (w wyżłobionych wcześniej 
rowkach), Zniszczoną łyżwami 


powierzchnię naprawiamy przez 
wylanie następnej warstwy wody. 
Życzymy powodzenia, (zp) 

Fot. M* Szymański 


ŚWIĘTE DRZEWA 


Kiedy pierwsi przybysze z Europy 
zobaczyli w sawannach Ałrvki bao¬ 
baby,, stwierdzili, że drzewa te wy- 
glądają jak ogromne... marchwie po¬ 
sadzone korzeniami do góry] Bo rze¬ 
czywiście należą one do najdziwacz¬ 
niejszych drzew na świecie. Wśród 
t tych dziwolągów z rodziny sercezni- 
kowaiych wyróżnia się trzy gatunki,, 
których łacińskie nazwy brzmią: 
Adansonk digitam (afrykański), 
Adansoiua madaguskariensis (mada- 
gaskarśki) i Ądansonia gregoni (aus¬ 
tralijski). Gatunki tc różnią się mię^ 
dzy sobą wyglądem, wielkością owo¬ 
ców i mniej rzucającymi się w oczy 
szczegółami, istotnymi dla botani¬ 
ków . K w ia i y baobabó w .są d t iżc, kre¬ 
mowe, a owoce przypominają ogórki 
zawieszone na długich Linach. 

W Afryce hańbab uchodzi za drze¬ 


wo święte. Bo też jest to jedno z bar¬ 
dziej przydatnych drzew. Liście jego 
są jadalne jako sałata, z owoców* 
bogatych w witaminę C, wyrabia się 
orzeźwiający napój, z nasion otrzy¬ 
muje się olej 1 masło, a z łykowatej 
kory wyplata się sznury. Drewno 
baobabów jest bardzo miękkie i gąb¬ 
czaste, dlatego też atakowane bywa 
przez przeróżne mikroorganizmy. 
Leciwe okazy (których średnica do¬ 
chodzi nawet do 9 metrów) bywają 
dzięki temu wewnątrz puste, często 
z otworem po ułamanej gałęzi u góry. 
W czasie pory deszczowej tym otwo¬ 
rem baobaby „łapią” wodę i stają się 
jej potężnymi zbiornikami, co w Su¬ 
danie na przykład wykorzystywane 
bywa w okresie suszy. Trzeba dodać, 
że nic są to drzewa wysokie, rzadko 
przekraczają one 12 metrów, ale,na- 


AFRYKI 

leżą do długowiecznych. Obecnie 
rosnące najstarsze okazy, mają już za 
sobą 2000 lat życia, 

A wracając do potężnych pni i ich 
przydatności - w Australii do nie¬ 
dawna wnętrze jednego z tych drzew 
służyło jako areszt, co ponoć jeszcze 
przed stu laty nie stanowiło rząd koś- 
’ ci. Po prostu w pniu wycinano 
otwór, dorabiano drzwi, zakładano 
zamek i schowek gotowy. Zresztą jak 
sobie zapewne przypominacie Staś 
i Nd z ,,W pustyni i w puszczy” 
Henryka Sienkiewicza w czasie swo¬ 
ich dramatyczny di przygód w Afry¬ 
ce również mieszkali w pniu 
baobabu. 

Na reprodukowanym przez nas 
zdjęciu przedstawiamy baobaby ros¬ 
nące w zachodnim Madagaskarze, 

(wm) 

Repr. W, Mroczek 



WARSZAWA (PAP). Pszczoły 
mają swój język, język tańca. Za¬ 
obserwowano, że ten język 
pszczół, za pomocą którego prze¬ 
kazują sobie informacje o poło¬ 
żeniu źródła pożywienia, jego ro¬ 
dzaju oraz odległości od żerowi¬ 
ska - przypomina znaki pisma 
sfaroegipskiego. „Gramatyka" 
pisma pszczół jest najbliższa... 
gramatyce staroegipskich hiero¬ 
glifów, innymi słowy pszczoły 
wprowadzają podobny system 
znakowy, jak w piśmie staroegip- 
skim. Naukowcy stwierdzili po¬ 
nadto, że kąt pomiędzy słońcem, 


Nowa metoda_ 

badania krwi _ 

nSadwrażiiwcy 

odetchną 

AUSTRALIA (PAP)* Grupa nau¬ 
kowców / Royal Alesandra Hospi 
tal ■ szpitala dla tl/irt i w Sytjnoy, 
opracowała bardzo prosty sposób 
badania krwi chory cli na cukrzy 
tę. Polega on na /ubraniu kropli 
krwi / nakłutego pak a na specjał 
n.| bibułkę. Twóny metody twier¬ 
dzy że jest ona szczególnie przy¬ 
datna, gdy p.u juntami są naj¬ 
młodsi. Dotychczas stosowanym 
metodom towarzyszyło pobranie 
kiwi ł żyły, który to /ubieg jest 
bard/0 ile znoszony przez dzieci. 
Badania kontrolne osób t horych 
na tuki/yt t; będą obetnie u ynu 
gje wizyty w laboratorium anali 
tycznym chory może sam pi wy¬ 
gotować próbkę krwi, a następnie 
speijalriie opakowana bibułkę 
przesłać do laboratorium pocztą, 

(Jo) 


.j _* 

■ł , 

Pszczoły pląsają „w takt' 
staroegipskich hieroglifów 


3 wyznaczonym przez pszczołę 
kierunkiem, w którym należy le¬ 
cieć by trefić na żerowisko, jest 
identyczny, jak kąt między piono¬ 
wym kierunkiem plastra, a kie¬ 
runkiem tańca pszczoły, ilość 
machnięć odwłokiem w czasie 
pszczelego tańca jest zaś odwrot¬ 


nie proporcjonalna do odległości 
od źródła pożywienia. Ba, daje 
się nawet przeliczyć na metry! Za 
pomocą swego języka pszczoły 
potrafią przekazać także informa¬ 
cję o zasobnośiei żerowiska i ro¬ 
dzą jo znajdującego się tam poży¬ 
wienia. (jo) 

i 


Informacje 
z wnętrza Ziemi 


ZSRR (PAI). Wkrótce żako 
ńczona zostanie budowa la¬ 
boratorium sejsmot ioof bycz 
nogo Kirgiskiej Akademii Nu 
uk w tunelu o długości 210 
m wydrążonym w skalnej 
Ścianie wąwozu Ało-Artsu 
pod Frunzu. Wybói padł rui 
ten teren, ponieważ przebie¬ 
ga Ki rysa skorupy ziemskiej,, 
iitwm zającu najlepsze warun¬ 
ki de badania warstw litosfe 
ry. Automatyczny system 
o nazwie M ^ólvv rł zarejestrują 
nawet najsłabsze wstrząsy 
sejsmiczno i wzmocni je 2,5 
miliona razy! Na betonowych 
fundamentach zostanie 
umieszczony ciąg sojsmogra- 
łów, m.in. urządzenia lasem 


we oj az aparatura 1 służąca do 
pomiarów i rejestracji drgań 
podziemnych na jednej fali. 
Automatyczny system prze- 
każe do laboratorium dane 
zarejestrowane przez ponad 
100 urząd/óń. 

Budowa tej placówki sta¬ 
nowi pierwszy etap realizacji 
wielkiego programu wczes¬ 
nego osh/eyania, w ramach 
którego powstaną 3 geofizy- 
c/n O'sejsmiczne stacja ob¬ 
serwacyjne, stacjo z 4 otwo 
rami wiertniczymi oraz cen* 
trahi koordynacyjna-oblicze 
niowa, która będzie opraco¬ 
wywać otrzymane infor¬ 
macjo. (jo) 























































DBAJĄ, 

ALE NIE TAK... 

Rodzice bardzo o mnie dbają- Robią co 
mogą, aby było mi dobrze, ale nie rozu¬ 
mieją, że potrzebuję czegoś innego aniżeli 
oni mi dają* Uważają mnie ciągle za ich 
malutką i kochaną córunię* Nie mogę zro¬ 
zumieć, że ja mam już te swoje szesnaście 
jat \ 

Nie mogę mieć chłopca; twierdzą: „Na 
to będzie jeszcze czas". Są bardzo niewy- 
rozumiali. Nauka, nauka i jeszcze raz nau¬ 
ka (to oczywiście słowa tatusia)* Kiedyś 
próbowałam zwierzyć się mamie, że jes¬ 
tem zakochana. Spotkałam się z pogardą, 
a może raczej z lekceważącym śmiechem. 
Było to bardzo przykre, bo przecież i ona 
to kiedyś przeżywała. Ta reakcja zniechęci¬ 
ła mnie do własnej matki. Nadal ją kocham, 
nie mniej aniżeli wtedy, ale ukrywam włas¬ 
ne myśli przed nią. 

. Pisałam pamiętnik. Mama go przeczyta¬ 
ła. Było to coś strasznego. Nie mogłam 
zrozumieć jak można? Myślałam, że to nie¬ 
możliwe, że to sen, jednak to prawda.Od 
tamtej pory chowam przed mamą listy, 
bruliony i inne cenne dla mnie przed*™- 
ty* Straciłam do mamy zaufanie- 
W przyszłości nigdy nie dopuszczę do 
tego, aby moje potomstwo nie miało do 
mnie zaufania. Wychowam dzieci inaczej, 
aniżeli chowana jestem ją* 

Dorota 


KAŻDY SOBIE 

Jestem jednym z ośmiorga dzieci* Mam 3 
starszych braci i 3 starsze siostry oraz jedną 
młodszą siostrzyczkę, Moja rodzina i dom 
od zewnątrz są wspaniale, Sąsiedzi mówią, 
że nasza rodzina jest udana i szczęśliwa, 
gdy widzą moich braci pomagających ta¬ 
cie* Ale rodzina i ja to jak obcy ludzie 
mieszkający w hotelu robotniczym. Ten 
hotel to mój dom, W którym mnie i rodzinę 
łączy tylko praca. Dom, który tak pięknie 
od zewnątrz wygląda. Zaglądając do środ¬ 
ka chcielibyście cofnąć głowę od chłodu 
jaki wieje.,. Mam siedmioro rodzeństwa 


i nie znam go właściwie. Nie wiem nic o ich 
sprawach i problemach pozarodzinnych. 
Znam tylko ich imiona i nieco szczegółów 
„służbowych". Nic mogłabym nic powie¬ 
dzieć o ich charakterze, bo tak rzadko 
z nimi rozmawiam. Każdy z nich uczy się 
czy pracuje poza domem i spotykam się 
z nimi tylko w soboty i niedziele. Wyrósł 
więc między nami mur, który właściwie 
chyba stał już od początku. Nie wiem co 
jest przyczyną tego podziału. Być może 
różnica wieku? Być może mała ilość czasu 
spędzana w gronie rodzinnym? Naprawdę 
nie wiem, jak to się stało i kiedy, ale nie jest 
dobrze. 

Nie pamiętam, bym kogoś z rodzeństwa 
poprosiła kiedykolwiek o radę w trudnej 
sytuacji* Czuję przed nimi lęk i ten zimny 
wiatr, który ostrzega mnie, że nie zostanę 
zrozumiana. Tak więc nikt w rodzinie nie 
dzieli się ze mną swoimi kłopotami i ja nie 
robię tego również. Nie potrafię obałić 
przegrody, którą oni stawiają między nnnti 
wszystkimi* Nie umiem prosić o lo, by coś 
się zmieniło, bo właściwie lo dowa moje 
nic nie znaczą jeszcze, Rodzicesącałkowi- 
cie obojętni. Nawet wtedy, kiedy wycho¬ 
dzę na coly dzień bez oznajmienia dokąd 
idę, po moim powrocie nie pytają o to, 
a jeśli już, to tylko - gdzie byłaś? A moja 
odpowiedz-w mieście (bo mieszkam 3 km 
od niego) całkowicie im wystarcza. Ale nie 
mam im tego za złe. Nie są już młodzi, są 
spracowani i zmęczeni. 

Ale nie myślcie, że mój dom i rodzina to 
zawsze taka „zgroza". Wakacje - to by i 
najpiękniejszy czas, który spędziłam w do¬ 
mu. Czy wiecie dlaczego? Dlatego, że był 
pusty. Ze nikogo w nim nie było. Ale waka¬ 
cje minęły i życie płynie dalej w mym 
„hotelu"* Każdy sobie. Jedynie wspólny 
stół, praca i dom. Nic głębszego poza tym. 
( tu widzę ten wielki mankament w mojej 
rodzinie* Bo owszem, nie jest to rodzina 
taka zła, lecz brak w niej głębszego uczu¬ 
cia* Chciałabym, by rodzina toby! nie tylko 
wspólny dom, ale wspólne sprawy, zrozu¬ 
mienie i przyjaźń. Chciałabym, by rodzina 
dawała prawdziwy przykład miłości i jed¬ 
ności, by ukształtowała charakter takiej jak 
ja - dorastającej dziewczyny potrzebującej 
szczególnej opieki i pomocy. Bo gdzie 
mam jej szukać? Przyrzekam sobie już te¬ 
raz, że moja rodzina (którą kiedyś być 
może założę), a na pewno - ja-matka - 


będę przede wszystkim uczyć tej miłości 
i tworzyć atmosferę, w której zawsze moż¬ 
na poprosić o radę, i będzie się zrozumia¬ 
nym. Nie będzie granicy dzielącej, będzie 
granica łącząca moją rodzinę w jedną ca- 
łość.W moim obecnym domu już na pew¬ 
no nic się nie zmieni. Będę więc czekać na 
chwilę, w której mogłabym urwać się wre¬ 
szcie z tego „ukochanego gniazda rodzin¬ 
nego". Nie myślcie proszę, że to co napisa¬ 
łam jest moim żałosnym ubolewaniem nad 
losem i że po tym wyznaniu żądam od Was 
litości. Wcale nie myślę też, że pisałam to, 
by zrobiło mi się lżej na sercu. Nie. Chcę 
byście wiedzieli, co dzieje się w rodzinie, 
której członkowie nigdy nie próbowali 
znaleźć wspólnego języka, nfe próbowali 
szczerze ze sobą porozmawiać. Chcę os¬ 
trzec Was przed laką chłodną rodziną, 
którą w przyszłości, w pośpiechu życio¬ 
wym. nieświadomie możecie założyć. 

Marcelina 


WIDZĘ TO, TATO! 

Oboje rodzice są pracownikami fizycz¬ 
nymi, Tata jest kierowcą, a mama salową, 
mimo że skończyła szkołę handlową. Ale 
tata również nie pracuje w swoim zawo¬ 
dzie ze względu na przebytą operację, 
W naszej rodzinie panuje przyjazna at¬ 
mosfera* Tu czuję się najlepiej. Zwierzam 
się ze wszystkich moich kłopotów obojgu 
rodzicom* 

Niestety, w rodzinie mojej są i duże 
minusy. Najwięcej posiada ich tata. Draż¬ 
nią mnie u niego ohydne przekleństwa 
(nie zawsze przeklina, ale często), brak 
kultury zachowania przy stole, itp. Nie 
mogę wprost znieść tego, Że on każdą 
potrawę jada łyżką. Nawet jedząc kotlet 
schabowy używa łyżki. Ale mało tego, przy 
jedzeniu bardzo często mlaska, brzydko 
i niechlujnie siedzi* Jest jeszcze jedna wa¬ 
da, ona dotyczy obojga rodziców. Otóż oni 
(jakby uważali to za rzecz naturalną) często 
przy wszystkich - dłubią w nosie! Ja wiem, 
ie to okropne, ale jak pisać to tylko praw¬ 
dę. Owszem, często o tym w domu mówi¬ 
łam, ale to nic nie pomaga. Poza tym tata 
jest bardzo fajny, zwiedził całą Polskę, zna 


się na historii i kosmologii i można z nirn 
wspaniale - na Izw* tematy naukowe - 
rozmawiać* Wiele się od niego uczę. Po¬ 
nadto bardzo dużo czyta* Książki wprost 
„pożera", zresztą tak jak i ja. Zdawałoby 
się, że tamte wady są właściwe błahe, ale 
nie... Tata również niepoprawnie mówi, 
np. zamiast „koniecznie", często mówi 
„kuniecznie". Ale gdy jest w obcym towa¬ 
rzystwie zachowuje się i mówi idealnie, 

W przyszłości zakładając rodzinę nie 
dopuszczę do tego, by mąż źle zachowy¬ 
wał się przy stole, by przy dzieciach prze¬ 
klinał itp. Ale za to bardzo bym chciała by 
moje dzieci miały Lak otwarte serca przede 
mną, jak ja przed rodzicami, 

Kasia 



Pochodzę z rodziny wielodzietnej. Ra¬ 
zem z nami zamieszkuje nasza babcia. 
Rodziców swoich kocham jednakowo, ale 
większym zaufaniem obdarzam mamę, 
dlatego, że właśnie ona poświęca na^m 
więcej.czasu. Pomaga w nauce i stara się, 
aby było jak najlepiej. W większości zwra¬ 
camy się do niej ze swoimi kłopotami. My 
w zamian za troskę o nas staramy się po¬ 
magać rodzicom we wszystkich drobnych 
pracach domowych. Każde z nas ma przy¬ 
dzielone prace w domu i wykonuje je 
z chęcią. Dlatego, że tak nas nauczyli ro¬ 
dzice i w ten sposób możemy im pomóc. 
Najwięcej prac domowych wykonujemy 
w sobotę, gdyż jest to dzień wolny od zajęć 
w szkole. 

Czas wolny od pracy spędzam z rodziną 
na wspólnych spacerach, na oglądaniu cie¬ 
kawych programów telewizyjnych lub na 
rozmowach. Jedno co nie podoba mi się 
w mojej rodzinie, to używanie przez tatę 
alkoholu, ponieważ wtedy zmienia się at- 
m o sfera dom owa, mamą sta je s ię n erwowa 
i my odczuwamy to na swój sposób, jestem 
na to wrażliwa i w przyszłości zakładając 
swoją rodzinę, nie dopuszczę do używania 
a! kohol u. 

Iwona 
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Spotkania 


POKAŻ 


JĘZYK 


Wre, nie będzie to zaoczna porada lekarza choć przy aktualnych tendencjach 
w medycynie niedługo wszystko będzie możliwe. Zresztą do zaprezentowania 
języka, o który mi chodzi, nie wystarczy tylko otworzyć usta, trzeba jeszcze coś 
powiedzieć , Więc... 

„Na sklepie znów nic nie ma , a ogonek za mięsem jak stał, tak stoi" 

łf Jedynie jednolity front wychowawczy pozwoli całościowo kształtować młode 
pokolenie w kierunku pożądanego w naszym ustroju wachlarza wartości." 

„Jestem na gigancie, bo zgred położył mi szlaban na wszystko po niespodziewa¬ 
nej wizycie w budzie " 

bo ci tak..., fy.*., że ci... spuchnie!" 

No i pokazali / Autorzy tych zdań pokazali nie tylko swój język, ale swoje 
wykształcenie, inteligencję i kulturę jednocześnie. Bo choć nie ma takiego przysło¬ 
wia - pokaż mi swój język, a powiem ci, kim jesteś - to byłoby ono ze wszech miar 
prawdziwe. 

Pleniące się błędy gramatyczne, niewiele znaczące pustosłowie, żargon kaleczący 
język , wreszcie pospolita wulgarność przysłaniająca językowe i duchowe ubóstwo- 
to zjawiska, z którymi spotykamy się na każdym kroku. A usprawiedliwienia nie ma 
to żadnego , choć milicyjno-tefewizyjni funkcjonariusze spod znaku „07 zgłoś się" 
próbowałJ ostatnio występować w obronie pewnego czteroliterowego wyrazu, 
padającego nazbyt często z ekranu, zasłaniając się tarczą „słownika języka polskie¬ 
go ", w którym wyraz ten , wraz z jeszcze jednym - pochodnym od niego, zajmuje 
miejsce pomiędzy ekonomicznym terminem duopoi i drukarskim określeniem 
dupleks. Kto jednak zechce sprawdzić, o jakie hasło mi chodzi, zauważy przy nim 
inna cztery literki , oznaczające zawarte w słowniku wulgaryzmy , a więc słowa , 
których obecność raczej tylko w słowniku jest usprawiedliwiona. Miejmy więc 
nadzieję, że niezwyciężony por * Borowicz tym razem przegra, ponieważ na zorgani- 
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zowanej w sprawie poprawy kultury języka polskiego konferencji prasowej wystą¬ 
piło pośrednio przeciw niemu trzech ministrów , nie Ucząc niższych rangą przedsta¬ 
wicieli wieiu instytucji. 

Jakie armaty wytoczono przeciwko świadomym i nieświadomym wrogom po¬ 
prawnego języka? Co najmniej podwoiła się w tym roku liczba wydanych poradni¬ 
ków i słowników. W planie trzyletnim ma się ich ukazywać około miliona egzempla¬ 
rzy rocznie , Nowy program nauki języka polskiego w szkole podstawowej szerzej 
uwzględni kształtowanie jego poprawności, w szkołach zawodowych wzrośnie ifość 
godzin nauczania języka ojczystego, a w niektórych klasach licealnych pojawi się 
nawet retoryka, czyli sztuka i teoria wymowy, do której tyle wagi przywiązywali 
starożytni. Ich mistrz, Cicero , powiedział: „Omnia praeclara rara" czyli „Wszystko, 
co doskonałe, rzadkie ", Ale czy doskonałość, a chociażby poprawność języka, musi 
być rzadkością? i czy rzeczywiście zależy ona tylko od ilości wydanych słowników 
i godzin nauki języka polskiego? 


Wydaje mi się, że najważniejsza jest własna świadomość znaczenia tego, w jakim 
kształcie przekażemy naszym następcom odziedziczony przez nas, a obroniony 
mimo tylu historycznych przeszkód przez naszych przodków język, oraz pokonanie 
własnego lenistwa, które jest przyczyną niestarannej wymowy, nieprawidłowej 
budowy zdań czy uproszczonego do granic możliwości słownictwa. 

To niechęć do wysiłku każe nam częściej zasiadać przed telewizorem niż brać do 
ręki książkę, stawiać komiks nad słowem drukowanym , odpowiadać pojedynczymi 
sylabami zamiast rozmawiać, napisać na kartce pocztowej stereotypowe pozdro¬ 
wienia tub życzenia, nie wysilając się na kilka prawdziwie własnych zdań. Choć na 
pewno nie można tego powiedzieć o wszystkich . 

Choćby o Piotrze Gilu, uczniu IV klasy Technikum Chemicznego w Sarzynie, 
zwycięzcy VII Konkursu Krasomówczego Młodzieży , czy o licealistach z Gdańska 
i Nowej Rudy-Beacie Krzyżagórskiej i Krzysztofie Jaśkiewiczu-którzy podzielili się 
drugim i trzecim miejscem, a zdaniem organizatorów konkursu przewyższali, jak 
i Piotr, swoich dorosłych konkurentów. 

Nie można też tego powiedzieć o laureatach dorocznego konkursu „Życia 
Warsza wy" na najlepsze pra ce ma turalne z języka polskiego , wśród których zna lazły 
się również Hanna Wąsocka i Ewa Wronka, absolwentki Liceum Zawodowego 
w Węgrowie , starające się w swej pracy ocalić gwarę wsi podlaskiej , która jak 
wszystkie gwary wchodzi przecież do skarbnicy naszego języka, 

Także wśród korespondentów „Świata Młodych" znalazłoby się wie fu takich , 
którzy potrafią obronić wypowiedziane kiedyś przez Reja zdani&o Polakach, gęsiach 
i języku. Tym, którzy tego nie potrafią, dedykuję wskazanie innego polskiego poety , 
współczesnego Bogusławskiemu, Jana Nepomucena Karpińskiego: 

„Ucz się ojców twych języka, on myśl każdą wydać zdolny: gnie się, dźwięczy, 
grzmi, przenika, jasny ; śmiały, bo jest wolny/' 

A wolność , wbrew temu, co niektórzy myślą, to nie tylko prawa , ale i obowiązki. 
Również wobec języka. 
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a żaden nie powiedział mi na\ 
„cześć". Dziewczynie pterwszei m 
wypada, a chłopai 
dla samej grzeczności. D 
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obowiązkiem jest się przedstawić. 
Wygląda na to, że prowokujesz 
chłopców do mówienia Ci wątpli¬ 
wych komplementów, a nie prawdy. 
Czy sądzisz, że „dogryzaniem" 
zwrócisz na siebie uwagę najwartoś¬ 
ciowszych chłopców? Pewnie, że to 
raczej chłopiec powinien pierwszy 
powiedzieć cześć, ale korona z głowy 
CS nie spadnie, gdy zrobisz to pierw¬ 
sza* Wśród nastolatków taka forma 
przywitania jest praktykowana. 

Mamy nadzieję, Ewo, ie nadał bę¬ 
dziesz kochać swój „świat Mło¬ 
dych". Czekamy na list, bo bardzo 
Cię lubimy* (bs) 
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o radę, prawda? Ewo, niepotrzebnie 

pierwsze - skoro już zjawiasz się 
w iłowyin towarzystwie, to Twoim 


Szczęście 



Może trochę z przekory, a może 
dlatego, że prawie wszystkie listy w 
,,RF' są smutne i płaczliwe, postano¬ 
wiłam napisać o moim szczęściu. Bar¬ 
dzo długo nie miałam (oprócz rodzi¬ 
ców) nikogo bliskiego* Nigdy nie by¬ 
łam darzona zbytnim powodzeniem 
ani przyjaźnią ze strony rówieśników* 
Poznałam Czarka, fest ode mnie star¬ 
szy o dwa lata* Pasujemy do siebie, 
jest nam ze sobą bardzo dobrze. Te¬ 
raz nie pragnę niczego więcej, tylko 
utrzymać swego chłopca. Do miłości, 
którą przeżywam teraz, trzeba było 
dojrzeć. To nie było od pierwszego 
wejrzenia, to następowało stopnio¬ 
wo, powoli. On musiał się bardzo 
starać, może nawet nieświadomie, by 
zdobyć mą miłość. Musiało to być 
ogromnie trudne, bo po rozczarow- 
niu, jakie przeżyłam niedawno, nie 
było łatwo zabliźnić zranione serce. 
Czarek to potrafił i za to go podzi¬ 
wiam. Wszystkim dziewczętom życzę 
takiego chłopca, takiej miłości, takie¬ 
go szczęścia* Głowa do góry, na pew¬ 
no znajdzie się ktoś, kto będzie umiał 
dokonać ogromnych zmian w okale¬ 
czonym sercu. 

„Iska" 















































W ierzcie mi mówi ratownik na góry 
nie ma mocnych. Ręczą za to, a upo¬ 
ważnia mnie do tego długoletnie 
doświadczenie w pracy w GOPR, a także 
wspinaczki na szczyty Tatr, Atp i Hima¬ 
lajów. 

jak się przygotować do zimowej wycie¬ 
czki w góry? 

Zacznijmy od nóg. Pierwszą bardzo waż¬ 
ną czynnością przed wyruszeniem na trasę 
jest umycie stóp i nałożenie czystych skar¬ 
petek, jednej pary cienkich i drugiej gru¬ 
bych. Oczywiście skarpetki oraz cala bie¬ 
lizna powinny być z wełny lub bawełny, 
ponieważ tylko laka odzież, nawet prze¬ 
moczona i zmarznięta grzeje. Idealna była¬ 
by bielizna wełniana, ale skąd ją wziąć? 
Używajcie więc bawełnianej - nigdy sty- 
lonu, nylonu i innych sztucznych włó¬ 
kien* 

Buty wybieramy - o pól numeru większe 
niż obuwie noszone na co dzień, Należy je 
przed wyprawą natłuścić- Chroni je to 
przed przemakaniem. W luźnym bucie 
stopa dłużej zachowuje ciepło i mniej się 
męczy w marszu* Wszelkiego rodzaju buty 
bardzo obecnie modne - kolorowe, z róż¬ 
nych tworzyw sztucznych na „po nartach” 
nie nadają się do wędrowania. Stopy szyb¬ 
ko się w ntch pocą i marzną* Są dobre na 
krótkie spacery i jazdę wyciągiem narciar¬ 
skim. 

Na bawełnianą bieliznę wkładamy trzy 
cienkie swetry i spodnie z bawełny lub 
wełny* Dlaczego trzy swetry cienkie, a nie 
jeden gruby? Otóż idąc możemy w zależ¬ 
ności od zmęczenia i rozgrzania precyzyj¬ 


nie regulować ciepłotę ciała, zdejmując 
i ubierając się w nie z powrotem, jeden 
sweter gruby nie pozwala na takie mane¬ 
wry. Na swetry wkładamy kurtkę brezento¬ 
wą. Ortalionowa nie jesl tak praktyczna. 
Na głowę czapkę wełnianą typu „marusa- 
rzówka" i rękawiczki, leż oczywiście we¬ 
łniane, najlepiej z jednym palcem. 

Do małego plecaka obowiązkowo wkła¬ 
damy zapasową czapkę i rękawiczki (te 
części ubioru najłatwiej gubimy, a prze¬ 
mrożenie głowy lub rąk jest tragiczne 
w skutkach), latarkę elektryczną, dwie-trzy 
paczki zapałek w nieprzemakalnej torebce 
nylonowej, nóż lub scyzoryk, bandaż elas¬ 
tyczny (o skręcenie nogi w górach zimą nie 
trudno) opatrunek podstawowy, maść od 
odmrożeń, czekoladę ewentualnie trochę 
cukierków lub cukru. Do zewnętrznej kie¬ 
szeni plecaka chowamy mapę trasy albo 
wykonany na podstawie map t przewodni¬ 
ków szkic terenu z trasą. 

Tak wyposażeni i ubrani możemy wy ru¬ 
szyć na wyprawę - pod warunkiem, że 
koniecznie uprzedzimy kierownika schro¬ 
niska, domu wczasowego, kolonii o: 

- składzie osobowym grupy, 

- terminie wyjścia, 

- terminie powrotu, 

- trasie wycieczki* 

I tu jedna uwaga; pod żadnym pozorem 
nie można zmieniać trasy, a jeśli zajdą 
nieprzewidziane okoliczności i trzeba za¬ 
wrócić, wracamy zawsze trasą którą przy¬ 
szliśmy. Zmiana szlaku bardzo utrudnia, 
a czasami uniemożliwia prowadzenie ja¬ 


kiejkolwiek akcji ratunkowej. 


Góry szykują narn wiele pięknych prze- 
żyć, lecz także wicie przykrych niespo¬ 
dzianek* Nie wolno być zbyt pewnym swe¬ 
go, do gór trzeba mieć szacunek. 


Dlatego leż, jeśli zaskoczy nas w górach 
zimą noc czy załamie się pogoda, nic sta¬ 
rajmy się iść na oślep, na wyczucie. Prowa¬ 
dzi to do tragedii. Należy bezwzględnie 
pozostać na miejscu lub w jego pobliżu, 
znaleźć osłonięty przed wiatrem kąt, zapa¬ 
lić małe ognisko (tylko w takiej syinacjii 
Ognisk w parkach narodowych paiić nie 
wolno) i przy jego blasku rozmawiać, śpie¬ 
wać, nawet spierać się, wykonywać proste 
ćwiczenia gimnastyczne. I tak czekać świ¬ 
tu, lepszej pogody, ratowników GOPR-u. 
Nie wolno spać ani wpadać w półsen. Nie 
wolno się rodzielać i na własny rękę szukać 
ratunku. Nie wolno słabego lub chorego 
członka wycieczki zostawiać samego. Sa¬ 
motność jest złyrn doradcą, jej rady nieraz 
kończyły się dramatem* Gdy wstanie 
dzień, skończy się zadymka, odnajdujcie 
szlak i zgodnie z podaną trasą wracajcie do 
bazy. 

Jeśli zmuszeni zostaniecie do wołania 
o pomoc, róbcie to krótkimi, prostymi 
zdaniami, stosując między nimi długie 
przerwy. Echo w górach bardzo utrudnia 
ustalenie miejsca, z którego nadbiega wo¬ 
łanie o pomoc* Gdyby przelatywał nad 
wami helikopter 1 chcielibyście prosić 
o pomoc, dajcie mu znak przez rozłożone 
i lekko uniesione do góry ramiona. Ozna¬ 
cza to - „potrzebujemy pomocy". Nie na¬ 
leży w górach pozdrawiać przez wymachi¬ 


wanie rękami przelatujących nad wami he¬ 
likopterów, może to zdezorientować spie¬ 
szącą z ratunkiem załogę. 

Na zakończenie chciałbym dla przestro¬ 
gi podać następujące liczby z minionego 


sezonu zimowego w Tatrach. GOPR inter- 
wen i owal 2000 razy, 14 osób poniosło 
w górach śmierć. 

Tekst i zdjęcia; WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


W siedzibie GOPR w Zakopanem rozmawiałem z wieloletnim, doświad¬ 
czonym ratownikiem górskim - Piotrem Malinowskim (na zdjęciu) o tym, 
jak należy ubierać się i zachowywać podczas wycieczek w góry zimą. 

nie ma mocnych 


Trochę historii 
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POGOTOWIE RATT MIKOWE 


I dea utworzenia pogotowia górskiego 
pojawiła się w Zakopanem w 1907 roku. 
Lecz dopiero w 1909 roku, 29 paździer¬ 
nika, po zatwierdzeniu statutu przez Gali¬ 
cyjskie Namiestnictwo we Lwowie powsta¬ 
je Talrzańskie Ochotnicze Pogotowie Ra¬ 
tunkowe, zwane w skrócie TOPR, które 
przyjmuje jako swój znak błękitny krzyż na 
białym polu* - 

Najwięcej pracy i czasu poświęcił idei 
ratownictwa górskiego gen. Mariusz Zaru¬ 
ski - żeglarz, malarz, literaE, narciarz i tater¬ 
nik razem / Mieczysławem Karłowiczem 
- kompozytorem, narciarzem i taterni¬ 
kiem, który jednak nic doczekał momentu 
utworzenia TOPR, ginąc tragicznie pod 
lawiną na stokach Małego Kościelca. Im 
zawdzięczamy powstanie TOPR. Do dziś 
pozostali oni jego patronami* 

Przez lata IOPR zdobywa sobie pozycję 
w kmju, jak również w europejskim ratow- 
nic lwie. Kok 1927 przynosi poważną zmia¬ 
nę - TOPR staje się Sekcją Ratowniczą 
Polskiego Towarzystwa Tatrzańskiego, 


a w roku 1934 Sekcją Ratowniczą Zakopia¬ 
ńskiego Oddziału PTT. 

Wzmaga się ruch turystyczny, w górach 
wzrasta liczba wypadków i akcji ratownik 
czych. TOPR prowadzi stałe dyżury w Za¬ 
kopanem oraz w schroniskach nad Mor¬ 
skim Okiem i na Hali Gąsienicowej. Zakła¬ 
dane są dodatkowe telefony, porządkowa- 
ny jest sprzęt, każdo schronisko otrzymuje 
dobrze zaopatrzoną apteczkę* 

Wraz ł wybudowaniem w 1935 roku 
kolejki na Kasprowy Wierch przybywa na¬ 
rciarzy i zaczyna rozwijać się nowa gałąź 
ratownictwa - poza wypadkami taterniczy¬ 
mi, turystycznymi i lawinowymi - pierwsza 
pomoc i transport w doliny narciarzy, któ¬ 
rzy ulegli wypadkom. Wkrótce dochodzi 
kolejka na Gubałówkę, której stoki od razu 
upodobali sobie początkujący narciarze, 
stwarzając ratownikom sporo problemów. 
Taki stan trwał aż do wojny. 

D ni wolności ratownicy uświetnij i bra¬ 
wurową akcją w Tatrach Zachod¬ 
nich, kiedy to przeszli linię frontu, 
aby z Doliny Zuberskiej sprowadzić do 


Zakopanego czterech ciężko rannych par¬ 
tyzantów radzieckich. Akcja prowadzona 
11 i 12 lutego 1945 r. pokazała, że TORP 
trwa na posterunku i w każdej chwili goto¬ 
we jest nieść pomoc. 

Po wojnie mimo trudności kadrowych, 
sprzętowych t finansowych Pogotowie 
działa i niesie ratunek, choć często ratow¬ 
nikom rozlatują się buty ii łatany ekwipu¬ 
nek. Nowa era dla TOPR nastaje w mo¬ 
mencie, kiedy prezes Rady Ministrów 
przyznaje dotację 7 milionów złotych. Zo¬ 
staje zakupiony sprzęt, ratownicy otrzy¬ 
mują ekwipunek: narty, buty, trampki, 
plecaki, wiatrówki, rękawice i skarpety* 
W 1950 r TOPR powraca do odremonto¬ 
wanego Dworca Tatrzańskiego. Powstaje 
Polskie Towarzystwo Turystyczno-Krajoz¬ 
nawcze, któremu teraz podlega Pogo¬ 
towie. 

Rozpoczynają się lata intensywnego 
szkolenia nowych kadr i wprowadzanie 
porządku organizacyjnego. 15 września 
1952 roku przyjęty został regulamin i okre¬ 
ślona struktura organizacyjna Górskiego 
Ochotniczego Pogotowia Ratunkowego. 

Pierwsze lala działalności GGPR to dal¬ 
szy rozwój ratownictwa, Pogotowie otrzy¬ 
muje nowoczesny sprzęt, doskonali umie¬ 
jętności swoich członków. Podejmuje wie- 
le trudnych akcji ratunkowych. Organiza¬ 
cyjnie rozrastające się GOPR dąży do sa¬ 
modzielności i oderwania od PTTK, co na¬ 
stępuje w roku 1977. Rozwija się turystyka 
i potrzeba tworzenia nowych grup ratow¬ 
ników w innych polskich górach. I tak 
powstają grupy: Bieszczadzka, Sudecka, 
Krynicka i Rabczańska. GOPR jest jedyną 
organizacją, która prowadzi ratownictwo 
górskie. M.i w swoich s/erogai h dośwud 
Czonych etatowych ratowników ora/ 
ogromne r/os/e ratowników spolec/nyi h. 
/osT h: < słonkiem GOPR u nie jesl łatwo, 
Ir/eb.i wyka/.ii się haMem ducha i dala. 
pi/ejsi prze/ wiele prób, zanim można 
pr/ypląi dn swetra niebieski krzyż na hia 
lym polu symbol lud/i owianych legendą, 
symbol lud/i gói. (%vw) 
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W książce akcji ratunkowych GOPR-u 
opisanych jesl wiele tragedii i wiele akcji, 
które zapobiegły nieszczęściu. Oto jedna 
7 . takich historii. Zdarzyli się w rejonie 
Giewontu, a jej powodem stała się.** kom¬ 
pletna bezmyślność* 

D ariusz ze swoim stryjkiem wybrał się 
po południu na wycieczkę w góry. 
była wc/esna wiosna, n.i stukach le¬ 
żał śnieg* Poszli w okolice górnej części 
Żlebu Kirkora. Ot tak, przed siebie, drogą, 
którą nie prowadzi turystyczny s z lok. 
t hłopk-c ubrany był w lekką wiatrówkę,' 
stryj w kożuch barani. Zaskoczyły ich h 
ko zapadające ciemność i. Postanowili, nie 
Vid/ąi drogi spędzie noc w górach. Doro¬ 
sły stryj nie dal Dariuszowi kożucha, nie 
zrobił nU żeby chłopca io/gr*\u w czasie 
nocnego czuwania. Nadszedł świt. Darek 
Inl tak /maiznięty że im nie mógł. Go 


zrobił dorosły? Zostawi! chłopca lekko 
odzianego pod skalą, a sam w kożuchu 
udał się na poszukiwanie schroniska. Po 
niedługim czasie stryj tratił na Kondratówą 
« zawiadomił GOPR że w górach jest jego 
krewny* Gdzie? Tego już określić nie 
umiał* 

Gdzie może hyc chłopiec? Następują 
pełne grozy chwile. Ratownicy wiedzą, że 
życie Darka zależy od szybkiej pomocy* 
Ale jak go znaleźć? Jeden z ratowników 
Andrzej Mateja kierowany i mu leją decy¬ 
duje, że należy s/ukae w okolicach Żlebu 
Kirkora, Sprowadzono helikopter, ; po 
wietrzą rozpoznano na Przełęczy zwanej 
Herbacianą ślady na śniegu. Były to sladv 
stryja ktoi e doprowadziły; ratowników do 
chłopca. Natychmiast pr ł evuo/iono go do 
szpitala, Temperatura jego ciała \wnosiła 
AHA O ż\\ iu zadecy dcm ab minuty 

tww) 




















































Portret poety, p ędzla Leona Wyczółko¬ 
wskiego, w czarnej, zamaszystej pelery¬ 
nie - zgodnie z nakazem modernistycz- 
nej mody*,, 

K iedy na pociotku naszego stulecia Ka¬ 
zimierz Pnzerwa-Tetmajer pi^a! opo- 
wiadantaz cyktu „Na Skalnym Podha¬ 
lu", szczęśliwe lata l udźmierskie miał daw¬ 
no za sobą. przypuszczalnie już wtedy zni- 
szczeniu uJegl dwór, zakupiony w 1859 
roku przez Adolfa Przerwę-Tetmajera, ma- 
rizalka nowotarskiego f ojca Włodzimierza 
i Kazimierza. Pierwszy z brad zasłynął 
w młodopolskim święcie artystycznym 
głównie za sprawą olejnych płócien i we¬ 


sela opisanego przez Stanisława Wyspiań¬ 
skiego, drugi zaś - wierszy i prozy, pisanej 
zasłyszaną w dziedństwie góralszczyzną. 

W nowotarskiej 
dolinie 

W salonach dworskich uczyli się bracia 
przyrodni (matka starszego z nich - Wło¬ 
dzimierza, zmarła po dziesięciu dniach od 
urodzenia syna) poprawnej polszczyzny. 
Góralszyczyzny natomiast nikt ich nie 
uczył Utrwalona w pamięci dzięki opo- 
wieściom ludowych gawędziarzy, inspiro¬ 
wała dziecięcą wyobraźnie niesamowito!- 
dą t fantastyką, legendami o zbójnikach, 
aniołach E diabłach. Powracała później rak 
echo w czasie gier i zabaw z rówieśnikami, 
gdy wspólnie zbijali bąki nad brzegami 
Czarnego Dunajca. 

Stary dwór trzeba było jednak opuście, 
gdyż na braci Tetmajerów czekały szkoły 
w Krakowie. Pierwszy wyjechał o trzy lata 
starszy Włodzimierz, później Uniwersytet 
jagielloński przywitał Kazimierza, Do Lu- 
dzimierza - bo taką nazwę nosił dzisiejszy 
Ludźmierz-przyjeżdżali tylko na wakacje. 

Tą samą drogą, tyle że dalej, aż do Zako¬ 
panego, jechali z Krakowa w Tatry pierwsi 
turyści. Spopularyzowane przez doktora 
Tytusa Chałubińskiego Zakopane/kusiło 
już nie tylko krakowskich miłośników gór, 
ale również warszawiaków, a później mie¬ 
szkańców Lwowa. Ale wtedy, w latach sie¬ 
demdziesiątych i osiemdziesiątych ubie¬ 
głego stulecia, podróż na letnisko pod 
Giewontem nie była wcale taka łatwa. Zna¬ 


jomi z Zakopanego, których turyści z Kra¬ 
kowa czy Lwowa zawiadamiali listownie 
o przyjaździe, starali się o ,,furkę góralską" 
krytą płótnem, rozpiętym na kabląkach 
z leszczyny. Wewnątrz wozu zawieszano 
bądź ustawiano kanapy, aby nieco złago¬ 
dzić trudy podróży. Trwała onazawzyczaj 
dwa dni, a truyśei nierzadko nocowali na 
kanapach furki, 

W lalach 1880-1883 Tetmajerowie wy¬ 
zbyli się stopniowo dóbr ludźmierskich. 
Rozparcelowaną ziemię zakupili okoliczni 
chłopi. Dworek sprzedał Adolf Tetmajer 
Żydowi z Nowego Targu - Aronowi Men- 
dl owi „z prawem propinacji, ale bez prawa 
patronatu kościelnego , przenosząc się 
z rodziną do krokowa. 

Do I.uirnierza zawita eks-panicz Kazi¬ 
mierz po kr!ku latach, zbaczając nieco 
z drogi do Zakopanego, ale - jak napisze 
w 1893 roku w liście do matki - rodzinne 
siedlisko wyda mu się „takie jakieś maleń¬ 
kie, inne - zupełnie odmienione ". I nic 
w tym dziwnego, ponieważ z prawa propi¬ 
nacji czerpali karczmarze niemałe korzyś¬ 
ci, pędząc we dworze gorzałkę, podczas 
gdy sam dwór - nie odnawiany, popadł 
w ruinę, 

Z dawnych zabudowań dworskich po¬ 
został do dziś murowany lamus, do które¬ 
go na początku XX wieku dobudowano 
dom mieszkalny na miejscu drewnianego 
dworu. Zachowały się również murowane 
słupy kam lennego ogrodzenia, a także ku¬ 
te kraty ze starego spichrza dworskiego, 
wykonane niegdyś w zakopiańskich kuź¬ 
niach. jednakże wszystkie te pozostałości 
stanowiłyby niewielką atrakcję dfa turys¬ 
tów, gdyby nie piękne położenie Ludźmie¬ 
rza, wzniesionego nad Czarnym Dunaj¬ 
cem i wpadającymi do niego potokami: 
Rogoźnikiem i Lepietnicą. Ale przede 
wszystkim zachował się obraz Tatr i „Skal¬ 
nego Podhala", zawarty w poezji l opowia¬ 
daniach panicza z Ludźmierza. 


Gdy w ludźmierskim kościele wielki 
dwon bije „na Anioł Pański", a mgła zakry¬ 
wa nie tylko Tatry, ale także strome dachy 
domów z czerwonej cegły, wówczas na 
lewym brzegu Czarnego Dunajca z mgły 
wyrasta dwór marszałka nowotarskiego. 
Powracają echa dzieciństwa braci Tetmaje¬ 
rów, które miało wielki wpływ na ich póź¬ 
niejszą twórczość. Pośredni - w przypad¬ 
ku Włodzimierza, który wprawdzie nie 
Podhalan, lecz przybranych w ludowe pa¬ 
siaki mieszkańców Bronowie uwieczni! na 
płótnach. To właśnie Włodzimierz - Go¬ 
spodarz z „Wesela" Wyspiańskiego - zain¬ 
teresował krakowskich artystów nie tylko 
folklorem, ale również problematyką chło- 
p $ką w sze rszy m znaczę n i u, gdy jako po seł 
do parlamentu wiedeńskiego bronił ich 
interesów. Natomiast liryki tatrzańskie 




W dolinie nowotarskiej, na pót drogi pomiędzy Moi 
Targiem a Suchą Horą, wśród stożkowatych wzgórz, pn 
pontinających krajobraz perugjański, we wsi Ludzimierzu, 
stat„patrząc ku Tatrom", dom rodzinny Kazimiera Prze¬ 
rwy- Tetmajera. Nie pałac, ale zwykły dwór szlachecki, 
zasobny, zasiedziały w sobie, pełen tego sentymentu, jaki 


wśród siedzib wiejskich na całym święcie mają jedne - 
jedyne tylko stare dwory polskie. 


(Zdzisław Dębicki „Portrety") 
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W pobliżu dawnego dwom Tetmajerów stoi teraz granitowy głaz, przypominający t 
że właśnie tu przyszedł na świat autor „Maryny z Hrubego" 


i proza podhalańska stawiają Kazimierza 
Tetmajera w rzędzie najwybitniejszych 
piewców Tatr. 

„U nas wLudzimierzu było ślicznie. Du¬ 
najec szedł przez wieś popod sam dwór. 
Były ciche poła , kamieńce puste, wieczo¬ 
rem od torfowego ognia chmura dymu nad 
wsią, wielki dzwon na Anioł Pański ; były 
rozlewiska wodne , odmęty spokojne, nie¬ 
ruchome , przeraźliwie głębokie i głuche, 
były moczary, koła i obłędy wodne, torfo¬ 
wiska pzepastne, karłowatą sosną zarosłe" 
- pisał Kazimierz Tetmajer. I chociaż sam 
Ludźmierz w twórczości pisarza pojawia 
się rzadko, to jednak jego bliskość zawsze 
daje stę wyczuć na kartach opowiadań 
l powieści. 

W opowiadaniu „Jak się Józek Smaś 
pojechał wysłuchać" z tomu „Na Skalnym 
Podhalu", przed ludźmierski kościół zaje¬ 
chali: „ Czarno- i białodunajszczanie , szaf - 
tarzanie f z Ostrowska iudzie, z Pyzówki, 
z Wróblówki, z Podczerwiennego, z Ko¬ 
rt sówki, z Piertiążkowic, z Odrowąż a..." 
i z wielu innych sąsiednich miejscowości, 
gdzie żyją Krystkt, Hanusie, Maryny, a tak¬ 
że zbójnicy i krzepcy juhasi. Wszystkich 
bohaterów Tetmajera łączy, podobnie jak 
Tatry, bezpośredniość i uroda podhalań¬ 
skiej mowy, trafiającej do wyobraźni w po¬ 
staci sugestywnych obrazów. Podobno je¬ 
szcze dziś niektórzy starsi mieszkańcy Ro¬ 
goźnika i Ralułowa używają słów i zwrotów 
znanych z utworów Kazimierza Tetmajera. 


Nie opodal dawnegodwom Tetmajerów 
stoi teraz granitowy głaz, przypominający, 
że właśnie tu przyszedł na świat późniejszy 
autor „Maryny z Hrubego" I „Janosika 
Nędzy Limanowskiego". Dumą miesz¬ 


kańców Ludźmierza jest Dom Podhalański 
im. Kazimierza Przerwy-Tetmajera i Wła¬ 
dysława Orkana. Dom, w którym mieści się 
Oddział Związku Podhalan, zbudowany 
został dzięki wydatnej pomocy mieszkań¬ 
ców Ludźmierza i okolicznych wsi, a także 
Podhalan zamieszkałych za granicą. 

- Naszym zadaniem - mówi Stanisław 
Krupa, prezes Oddziału Związku Podha¬ 
lan w Ludźmierzu - jest zachowanie giną¬ 
cego folkloru , budzenie, zwłaszcza wśród 
najmłodszych mieszkańców Podhala, Spi¬ 
szą, Ora wy i Ziem i Lima nowskiej , poczucia 
wartości rodzimej kultury ludowej z jej 
muzyką, śpiewem t gwarą i obyczajem, 
strojem, sztuką i budownictwem. Znajo¬ 
mość poezji i prozy patrona naszego domu 
- Kazimierza Tetmajera - może być przy¬ 
kładem kultywowania tych tradycje Zresz¬ 
tą autor „Legendy Tatr" był jednym z zało¬ 
życieli Związku , Pierwszy zjazd Podhalan, 
który odbył się w 1911 roku w Zakopanem, 
uczcił jubileusz 25-feoa twórceoścf Kazi¬ 
mierza Frzerwy-Tetmajera ... 

W Domu Podhalańskim nie mieści się 
żadne muzeum. Mieszkańcy gminy, która 
ofiarowała niegdyś plac pod budowę, 
przychodzą uczyć się tu ludowego tańca 
i śpiewu. Zespoły: muzyczny i taneczny 
zbierają się wieczorami na próby, a współ¬ 
pracownicy Stanisława Krupy nagrywają na 
taśmy podhalańską gwarę góralskich ga¬ 
wędziarzy. Opowieści starych bajarzy słu¬ 
chają ludźmierskie dzieci z takim samym 
zainteresowaniem, z jakim słuchali ich 
pradziadków młodzi Tetmajerowie! W bu¬ 
dynku jest również biblioteka, w której 
przechowuje się pieczołowicie dokumen¬ 
ty z historii Ludźmierza. Są wśród nich akty 
kupna i sprzedaży dworu, podpisane 
przez samego pana marszałka. 

Oto jak historia przeplata stę z teraźniej¬ 
szością... 

TOMASZ ŁAWECKI 
Fot. M. Szymański 
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W drewnianej obudowie „siedzą" trzy koła, którymi 
można obracać. W każde z kół wpisany jest barwny 
sześciokąt - ściślej mówiąc, jest weń „wmalowany". 
Zewnętrzna część każdego koła składa się z sześciu 
elementów. Każdy z nich ma taki kształt, jak przekrój 
dwuwypukłej soczewki. Te soczewkowate części “każ¬ 
da dwukotorowa - dobrze widać na zdjęciu. Ważne jest 
to, że te elementy nie są w żaden sposób sklejone 
z resztą koła. Mimo to, gdy kręcimy kołem, obracają się 
oczywiście z nim, bo utrzymuje je w ryzach zewnętrzna 
obudowa. Koła - jak to widać na zdjęciu - mają elemen¬ 
ty wspólne ze sobą. 

W pozycji wyjściowej gra wygląda tak: trzy sześcioką- 
ty różnej barwy stykają się ze sobą, są zarazem od 
zewnątrz obwiedzione białymi polami, dopełniającymi 
każdy z nich do okręgu. 

Wystarczy teraz poruszyć którymś z kół, aby ta kolo¬ 
rystyczna kompozycja uległa zakłóceniu. Brzeżne so¬ 
czewko watę elementy, które dotąd pasowały kolorysty¬ 
cznie do jednego sześciokąta, zaczną teraz wędrówkę 
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stając się częściami innych sześciokątów. Osiągnięte tą 
drogą „rzeczy pomieszanie" widać na zdjęciu. Cel gry - 
to oczywiście powrót do wyjściowego porządku. jj 

Wszystko to stałoby się dla Was jaśniejsze, gdybyśmy 
mogli przedstawić obok pokazanego tu zdjęcia układan¬ 
ki „pomieszanej" także zdjęcie jej wyjściowego stanu. 
Ale, ba! W gablocie nie zastaliśmy jej w takim stanie. 
Trzeba więc było ją ułożyć. Próbowaliśmy długo - bez 
skutku, jako że byliśmy zupełnymi nowicjuszami. Po¬ 
spieszył nam z pomocą w tym utrapieniu dyrektor 
Muzeum Techniki, Jerzy Jasiuk j wkrótce doszedł do 
sytuacji, w której, jak nam się zdawało, już tylko kilku 
ruchów brakowało do rozwiązania. Niestety w tym 
momencie dyrektor musiał udać się na konferencję... 

Może więc dopiero nastolatki osiągną ten cel, jako że 
ta właśnie gra ma podobno szczególne szanse znalezie¬ 
nia się na rynku. Zwie się „układanką LOGPOL". a na 
konkursie zajęła V miejsce. Zaś za projektował ją nie kto' 
inny, jak pan Jerzy Ołdsk, twórca opisanego już „magi¬ 
cznego globusa", (tok] Fot. M. Szymański 


Po kostce Rubika 
- węgierskie 
pierścienie 

(PAP). Węgierski przemysł zabawkar- 
ski wystąpił z nowym pomysłem. Dyrek¬ 
tor przedsiębiorstwa „Fok-Gyem” przed¬ 
stawiając zabawkę pod nazwą „węgierskie 
pierścienie” oświadczył, że... „jest tylko 
niewiele rzeczy wciągających tak jakona™. 

A oto na czym polega zasada tej zabaw¬ 
ki: w dwóch przecinających się, obraca¬ 
nych kanałach w kształcie pierścieni umie¬ 
szczono 38 małych czarnych* czerwonych > 
niebieskich i żółtych kulek 3 których wyjęć 
z pierścieni nie można, trzeba natomiast - 
i o to właśnie chodzi - przesunąć je z jedne¬ 
go pierścienia do drugiego tak, aby ułożyły 
się według kolorów. 

Nie jest to łatwe, skoro - jak podkreślo¬ 
no w prospekcie reklamowym-obok usze¬ 
regowania kulek kolorami istnieje jeszcze 
18 trylionów możliwości ich ułożenia. (W) 














































Obejrzeć je można we wspaniale wydanej prze* Wydaw¬ 
nictwo Morskie ENCYKLOPEDII RYB MORSKICH, która uka¬ 
zała się ostatnio na półkach księgarskich* Jej autorem jest 
długoletni pracownik Morskiego Instytutu Rybackiego, nie¬ 
żyjący już - Stanisław Rut kowacz. 

Ryby liczą około 20 000 gatunków, z tego około 16 000 
gatunków zamieszkuje w morzach i oceanach. W encyklo¬ 
pedii zamieszczona jest charakterystyka 1000 gatunków ryb 
morskich, a wśród nich również ryb morskich akwario¬ 


wych, Reprodukowane kolorowe rysunki ryb wykonali ar¬ 
tyści malarze - Wiesław Matuszek, Zbigniew Balicki, Lech 
Walawski i Małgorzata Zakolska, 

Cena tej pozycji, przeznaczonej głównie dla bibliotek 
i czytelni wynosi 4 000 zł. 

Zachęcamy Was H abyście będąc w czytelni gminnej czy 
miejskiej zapytali o tę książkę i poświęcili na jej przejrzenie 
trochę czasu, 

fwm) 




Na odwrocie obwoluty od góry przedstawione są: 

Ś i c d z i a n k n zlotu - złoto-pomarańczowii rybka 
o długości 15-20 cm, maksymalnie 25 cm. £yje w środkowo 
zachodnim Atlantyku, w Zatoce Meksykańskiej; w Morzu 
Karaibskim, na głębokości do 30 metrów, bywa że rybki te 
mają właściwości trujące i nic są spożywane. 

Druga od góry - tasza, ryba o kształcie wielo bok u, 
o długości 3CM0 cm, rzadziej spotykana do 60 cm. Ciężar 
taszy dochodzi do 6 kg* Ryba ta posiada na grzbiecie 
zgrubiały biały ,,grzebień ł % u na bokach i brzuchu Liczne 
wyrostki i g uzd ki Zamiast pici w brzusznych tasza posiada 
przyssawkę, Występuje w wodach szelfowych subarktycz- 
nych rejonów Atlantyku na głębokości 20-25 m. Mięso tasz 
jest galaretowate i niesmaczne* Ikrę tasz - farbowaną na 
czarno - sprzedaje się jako kawior, 

T rzeeia od góry -przeżreń. Ta przezroczysta maleńka 
rybka osiąga długość od 3 do 5 cm, a maksymalnie do 7 cm. 
U dołu głowy, na podbrzuszu, i bokach posioda narządy 
świetlne. Występuje w otwartych wodach oceanicznych 
Atlantyku, Pacyfiku i Oceanu Indyjskiego w strefach sub¬ 
tropikalnych. Spotyka się ją w warstwach powierzchnio¬ 
wych wód jak również na głębokości 500 metrów* 

Pierwsza od dołu - strwolotk a, piękna ryba o długoś¬ 
ci 30^H) cm, maksymalnje - pół metra. Płetwy piersiowe 
stanowią jakby skrzydła. Ale strwoloiki nic są latającymi 
rybami. Jedynie w czasie tarła spotkać je można na powierz¬ 
chni morza pływające z rozpostartymi „skrzydłami", Ciało 
tych ryb pokrywają pancerne łuski. Strowolotki występują 
w ciepłych strefach Atlantyku, w Morzu Śródziemnym 
i Morzu Centym. Ich mięso jest jadalne i smaczne. 

Fot. Wiesława Mroczek 


Tak wygląda tytułowa strona obwoluty. Prezentowane na 
niej ryby to: 

Pierwsza od góry - wiciak indyjski. Występuje 
w pły tkich przybrzeżnych wodach Oceanu Indyjskiego oraz 
w środkowowschodnim Pacyfiku. Jego wielkość waha się od 
50 cm do HO cm, Czasem zdarzają się okazy dochodzące do 
długości 120 cm Mięso jadalne. 

Druga od góry nosi nazwę k I i m e k czarnulek* 
Kii inki występują u brzegów południowej Florydy, Wysp 
Bahama i Antyli po Gujanę. 2yją w płytkich wodach 
przybrzeżnych. Rybki te, których wielkość dochodzi do 8 
cm, posiadają na pokrywie skodo we j charakterystyczne 
duże czarne plamki. 

Trzecia od góry - skorpena najeż zamieszkuje 
w Morzu Śródziemnym, a także w Oceanie Atlantyckim 
u wybrzeży Hiszpanii) Portugalii i Maroka, Żyje w strefie 
wód szelf owych (szelf - jest to pas dna do głębokości ok. 200 
metrów otaczający kontynenty i większe wyspy), a uikże 
w stokach szelfów, do głębokości około 300 m, Długo&e 
skorpen dochodzi do 2Q ettu Ich mięso jest jadalne. Nato¬ 
miast ukłucie kolcami głowy lub cierniem płetwy grzbieto¬ 
wej jest bolesne i trudno się goi. ( 

Pierwsza od dołu -żabnica n a w ę d z kształtu 
podobna do olbrzymiej żabiej kijanki. Ryba ta posiada na 
głowie narząd zwany wabikicm oraz dwa luźno osadzone 
promienie. Przeciętna długość żabnicy-rui węda waha się od 
50 do 100 cm, ale spotyka się okazy dochodzące do półtora 
mena. Ciężar tych niezwykle smacznych ryb wynosi od 30 
do 40 kg. Występują one na szelfach i ich stokach, północne¬ 
go Atlantyku i w Morzu Śródziemnym. Żabnice-nawędy 
żyją na głębokościach od 100 do kilku tysięcy metrów! 
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Szansa dla fotoamatorów 
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• W konkursie mogą wziąć udział uczniowie 
szkół podstawowych i ponadpodstawowych 
oraz uczestnicy zająć w placówkach wycho¬ 
wania pozaszkolnego (pałace młodzieży, 
młodzieżowe domy kultury, ogniska pracy 
pozaszkolnej!. 

• Każdy uczestnik konkursu może nadesłać 
dowolną ilość prac czarno-białych i barw¬ 
nych o formatach: 

- dla fotogramów czarno-białych dłuższy 
bok nie mniejszy niż 40 cm (technika do¬ 
wolna), 

- dla fotogramów barwnych dłuższy bok 
nie mniejszy niż 30 cm* 

• Fotogramy nie mogą być naklejane ani 
oprawiane. 

• Na odwrocie każdego fotogramu należy 
podać czytelnie: 

- tytuł pracy, 

- imię 1 nazwisko autora, adres, wiek ucze¬ 
stnika, nazwą szkoły, do której chodzi, 

- numer kolejny pracy wg karty zgłosze¬ 
nia, której wzór reprodukujemy poniżej* 

• Prace wraz z wypełnioną kartą zgłoszenia 
należy przesłać pod adresem; 

Młodzieżowy Dom Kultury, 11-100 Lidzbark 
Warmiński uł. Zjednoczenia Partii 3, telefon 
27-47, 

• Ostateczny termin przyjmowania prac 
upływa z dniem 5 maja 1903 r. 

• Otwarcie wystawy nastąpi 30 maja 1983 r. 
w Miejskim Domu Kultury w Lidzbarku War¬ 
mińskim ul* Słowackiego 4, 

• Prace nadesłane przechodzą na własność 
organizatorów. 


. ... / 

• Organizatorzy zastrzegają sobie prawo 
bezpłatnego publikowania nadesłanych 
zdjęć. 

• Drga nizatorzy nie biorą odpowiedzialnoś¬ 
ci za zaginięcie lub uszkodzenie prac w czasie 
przesyłki. 

• NAGRODY; 

- Trzy nagrody po 2.000 zł, za fotogramy 
barwne, 

- Trzy nagrody po 1.500 zł za fotogramy 
czarno-białe w pionie szkół podstawowych, 
-Trzy nagrody po 1*500 zł za fotogramy 
czarno-białe w pionie szkół ponadpodstawo¬ 
wych, 

- Trzy nagrody po 1.500 zł za fotogramy 
czarno-białe w pionie placówek wychowa nia 
pozaszkolnego* 

NAGRODY SPECJALNE: 

*1. Nagroda Kuratora Oświaty i Wychowania 
w Olsztynie, 

2. Nagroda Dyrektora Wydziału Kultury 
i Sztuki Urzędu Wojewódzkiego w Olsztynie, 

3. Nagroda Naczelnika Miasta Lidzbarka 
Warmińskiego, 

4. Nagrody współorganizatorów, 
oraz 

10 wyróżnień po 700 zł, 

• Jury ma prawo do innego niż przewiduje 
regulamin podziału nagród, jednak w ramach 
ustalonego funduszu. 

• Szczegółowych informacji udziela Mło¬ 
dzieżowy Dom Kultury w Lidzbarku Warm, 
w godz. od 8.00 do 15.00 i od 16.00 do 19.00, 
telefon 27-47. 
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Jarosław Marsalek przedstawił - w „VTM" (1982) - Waszym czeskim rówieśnikom 
materiał zebrany z różnych pism zagraniczynch, dotyczący zagadnień długowieczności. 
Tekst drukujemy z niewielkimi skrótami. (Red.) 



Sajki o „wodzie życia", która odmła- Objawy I przyczyny starzenia się ba- 

dza starców i zwycięża śmierć, mówią da gerontologla. Obecnie uważa się, 


o tęsknocie ludzi do wiecznej młodoś¬ 
ci, nawet do nieśmiertelności. Ileż by¬ 
ło nieudanych prób odnalezienia eli¬ 
ksiru młodości, wszak nie tylko pan 
Twardowski podpisał cyrograf*,. 

Jednak średni wiek ludzi stale się 
przedłuża. Łowca mamutów żył śred¬ 
nio 19 lat, dziś statystyka mówi o 73 
latach. W ciągu ostatnich stu lat średni 
wiek człowieka na skutek postępów 
medycyny i polepszenia warunków 
życia wzrósł dwukrotnie* Nauka szuka 
jednak nadal sposobów przedłużenia 
każdemu nici żywota. 

Starość 

p 

Światowa Organizacja Zdrowia 
uważa za starego człowieka po osią¬ 
gnięciu 75 roku życia* Mężczyzna 
w wieku 61-75 lat, a kobieta w wieku 
55-75 lat uważani są za „starszych". 
Kto ma więcej niż 90 lat, należy do 
długowiecznych. 

Wiek biologiczny nie zawsze odpo¬ 
wiada czasowi kalendarzowemu, 
zmienia się także samo pojęcie staroś¬ 
ci. Jeszcze nie tak dawno do 50-łet- 
niego jubilata zwracano się: „czcigod¬ 
ny starcze", co brzmiałoby jak żart. 

$ 

L 

Paleolit Epoka Antyk 


że starzenie jest powolnym narasta¬ 
niem nieodwracalnych zmian w orga¬ 
nizmie, które stopniowo osłabiają 
i ograniczają poszczególne funkcje 
życiowe, doprowadzając do ich osta¬ 
tecznego ustania* Wiemy, że zmiany 
te przebiegają na poziomie cząste¬ 
czek, komórek, tkanek i całego orga¬ 
nizmu. W całej przyrodzie każdy gatu¬ 
nek zwierząt I roślin ma swój czas 
wzrostu, starzenia się i umierania. Jęt¬ 
ka po wykluciu się z larwy ma przed 
sobą zaledwie dzień życia, mysz ginie 
po trzech latach, słoń po osiemdzie¬ 
sięciu, żółw żyje dwieście lat, a sekwo¬ 
ja dożywa trzech tysięcy lat. 

Granica 

Nie ma zgodnych sądów co do gra¬ 
nicy (limitu) wieku człowieka. Niektó¬ 
rzy żyją ponad sto lat, większość um te¬ 
ra znacznie wcześniej. Uczeni poszu¬ 
kują więc odpowiedzi wśród istot ży¬ 
wych* Obiecująca wydawała się hipo¬ 
teza, że długość wieku odpowiada 5- 
krotnemu okresowi wzrastania. Pies 
rośnie dwa lata, żyje około 12, koń 
rośnie pięć lat, żyje 25, Według tej 
miary człowiek żyłby 120 do 150 lat. 
Jednak nie znaleziono dotąd potwier¬ 
dzenia i hipoteza upadła. 

Podjęto więc badania ludzi długo¬ 
wiecznych, Wiadomo, że długowiecz¬ 
ność dziedziczy się, jak kolor włosów 
czy oczu. Poważne badania długowie¬ 
czności podjął kijowski Instytut Ge-, 
rontologii Akademii Medycznej ZSRR* 
Zbadano czterdzieści kilka tysięcy 



osób w wieku ponad 80 lat. Okazało 
się, że wśród ich krewnych występują 
wspólne parametry fizjologiczne 

Uczeni poświęcają szczególr vya* 
gę Kaukazowi. Azerbajdżańska SRR 
ma około 2500 stulatków, Gruzińska 
SRR około 2000, z tego większość 
w małej Abchazji, W wytypowanych 
miejscowościach są także kontynuo¬ 
wane prace gerontologiczne zgodnie 
z umową radziecko-amerykańską 
z 7977 r, Amerykanie nie są jednak na 
Kaukazie po raz pierwszy... 

Długowieczni 

Po 1970 r. amerykański uczony A. 
Leaf badał długowieczność w andyj¬ 
skiej wiosce Vilcabamba w Ekwado¬ 
rze, w Hunzie-wkaszmirskim Karako¬ 
rum, wreszcie w Abchazji. 

Wśród 819 mieszkańców VIIcabam- 
by było 9 ponad stuletnich. Hunza ma 
40 tys, mieszkańców i wielu długowie¬ 
cznych. Oba te rejony były podobne 
pod względem warunków bytowania, 
nawet jedzenie było podobne, chociaż 
mieszkańcy Hunzy jedli mniej mięsa 
i białka* Niektórzy uczeni sądzą, że 
takie pożywienie mało kaloryczne 
zmniejsza niebezpieczeństwo arterlo- 
sklerozy. Jednak tezę tę podważają 
mieszkańcy Abchazji, o których dr Le¬ 
af pisał: „Żyją normalnie ; spokojnie , 
w większości nawet po przekroczeniu 
wieku stu lat wykonują z wielkim zaan¬ 
gażowaniem rozmaite prace . Prze¬ 
ważnie są roirt(kami. 80-letni mężczyź¬ 
ni prowadzą z reguły normalne życie 
seksualne, wielu kontynuuje je do set- 
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Tak oto przdslawiafa się średnia długość życia ludzkiego w poszczególnych epokach , 
Liczby z jednym miejscem po przecinku oznaczają średnią długość życia wyrażoną 
w łatach 


















































irzyzrtaję, że do tej aktorki „Gwiaz¬ 
dozbiór" żywi wyjątkową sympa¬ 
tię i może dlatego pobiła ona re¬ 
kord prezentacji w rubryce - było ich 
aż cztery, {ostatnia tego lata, w cyktu 
z mustangiem). Na ogół unikamy po¬ 
wtórzeń i stad rozczarowanie wielu 
czytelników, którzy bez końca moles¬ 
tują o Mariiyn Monroe, Clarke'a Ga- 
ble'a, Gerrarde'a Phi!ippe'a, czy ostat¬ 
nio Bruce'a Lee. Ile bowiem można 
pisać o artystach świetnych wpraw¬ 
dzie, ale już nieżyjących, a więc i nie 
rozwijających się, Nieuchronnie grozi 
to powtarzaniem czyli nudą. Oczywiś¬ 
cie są sytuacja, powtarzać wręcz 
natęży Cho^&y w momencie, gdy na 
naszyć ekranach pojawia się film 
r wietoletnim opóźnieniem, a aktor, 
choćby jego sława już przebrzmiała, 
zachwyca polską publiczność. Z pew¬ 
nością i wtedy, gdy nazwisko gwiazdy 
jest jak to się mówi - złotymi zgłoska¬ 
mi wpisane w historię filmowej sztuk!/ 


a my pisaliśmy o nim lat temu trzy lub 
cztery. Bo niby dlaczego nowe pokole¬ 
nie czytelników i l«ł^bjgj j >o^b^io^ 
elementarnej wiedzy o filmie i na 
dźwięk np. skrótu „BB" ze zdumie- 
niem pytać - a to co znowu? 

Co roku przybywają nowi czytelnicy 
i co roku jakaś Ich grupa wyrasta ze 
„światomłodo wego' wieku. Nie zna¬ 
cz^ to jednak, że możemy pozwolić 
' na rokroczne prezentowanie 50 
tych samych nazwisk - kino bowiem 
jest sztuką żywą i wciąż coś się dzieje 
w tym filmowym światku. Bądźcie 
więc tolerancyjni i... cierpliwi 

Wracając do Jane Fondy. Swoją 
częstą obecność na naszych łamach 
zawdzięcza ona niezwykłej, jak na ak¬ 
torkę, osobowości. Poza aktorską ak¬ 
tywnością, której świetne efekty zna¬ 
my z wleiu filmów, prowadzi bowiem 
żywą działalność i na innych polach, 
i ta od wielu' już lat (protesty przeciw 


wojnie wietnamskiej, czy nierówności 
rasowej}. Tak więc w życiu Jane Fondy 
wciąż się coś dzieje 1 prasa bez obawy 
znudzenia czytelnika ciągle ma na jej 
temat moc nowinek, 

Tym razem chodzi o wiek Jane. Ma 
już 45 lat i oto jak wygląda! Kto pomy¬ 
śli, że to efekt chirurgii plastycznej, czy 
jakiś biologicznych kuracji odmładza¬ 
jących - pomyli się bardzo. Po prostu 
Jane Fonda zrobiła ze zdrowia i psy¬ 
chicznej formy swoją nową pasję, jak 
sama określa „nowego bojowego ko¬ 
nia". Książka, w której opisuje jak na¬ 
leży ćwiczyć i jak żyć by czuć się i wy¬ 
glądać znakomicie pt. „Janc Fonda 
work out" stała się absolutnym best¬ 
sellerem rynku czytelniczego, naj¬ 
pierw Stanów Zjednoczonych, -a .po¬ 
tem wielu innych krajówTJapi^ Fonda 
- świetny manager własnych pomy¬ 
słów na jej powodzenie zareagowała 
wydaniem do niej kasety video, dzięki 
której czytelnicy mogli dosłownie ra¬ 
zem z nią wykonywać zalecone trenin¬ 
gi. Prócz tego (przydały się jej zarobio¬ 
ne w filmie mil Eony) założyła Centrum 
Gimnastyczne dła przyszłych matek 
i matek małych dzieci, które zjawiają 
się tam ze swoimi pociechami, by ra¬ 
zem z Jane ćwiczyć i uczyć się odpo¬ 
wiedniej diety, a także sztuki relaksu. 

W czasach kiedy technika rozwija 
się coraz szybciej , a wojny wciąż to¬ 
czące się na świacie grożą przelewem 
krwi, kiedy setki iudzi zatruwają się 
uspokajającymi proszkami , głoszę 
prostą dewizę - mówi Jane: tf Zdrowy 
duch tytko w zdrowym ciele". Prócz 
swojej społecznej akcji gwiazda daje 
tego przykład życiem prywatnym. 

Jak wiemy w 1073 r. wyszłaza Toma 
Haydena — polityka - zwolennika de¬ 


mokracji, a przeciwnika wojny i nie¬ 
równości rasowej. Łączy Ich miłość 
i poglądy polityczne. ^ wielką energią 
pomagała mu w kampanii wyborczej, 
którą uwieńczyło powodzenie. Tom 
został senatorem. Ich dom w Santa 
Monlca pod Los Angeles nie jest lu¬ 
ksusowy, ale prosty i wygodny. Wraz 
z dwójką dzieci - Troyem i Vanessą 
państwo Hayden prowadzą tam życie 
regulowane przez dietę \ sport. Alko¬ 
hol i papierosy są w ich domu rzeczą 
zakazaną. Każdego ranka natomiast 


rodzina przez dwie godziny biega po 
plaży. 

Tak więc córka aktora - symbolu - 
Henry f ego - sama stała się symbolem 
dla wielu kobiet: jest zoną, matką, 
kobietą pracującą, która walczy t nie 
akceptuje nigdy porażki Nigdy też nie 
jest zadowolona ze zwycięstwa w da¬ 
nym momencie Każdy sukces jest dla 
niej tylko szczeblem, by wspiąć się 
jeszcze wyżej, (ebł 

Fot archiwum 
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Po ubiegło tygodniowych szaleńs¬ 
twach ze swetrami-obrazkami -- dzi¬ 
siaj coś szalenie prostego i dostępne¬ 
go dla każdej nawet najmniej utalen¬ 
towanej w tej sztuce, dziergaczki: 
szale. Wcale się nie pomyliłam 
w użyciu słowa, nic o szaliki bowiem 
chodzi, a o szale wdaśnie - szerokie, 
długie, którymi okutać można szyję 
kilkakrotnie, a jeszcze dwa końce 
będą powiewały zawadiacko, jeden 
z tylu, drugi z przodu, albo oba 
z przodu, albo oba z tyłu - z tyłu - jak 
kto chce, jak się komu ów szal zawi¬ 
nie. Dwie zalety takiego szala chcia¬ 





łabym podkreślić. Z jednej strony - 
ciuch to jest bardzo malowniczy, 
z drugiej - cieplutki ogromnie i tzw. 
górne drogi oddechowe skutecznie 
przed różnymi zimowymi awariami 
chroni. Nosi się te szale oczywiście 
na wierzch. Tak moda nakazuje, 
a poza tym coś tak ogromniastego 
pod żadne palto się raczej nie zmkś- 
ci. W związku z tym kolejna zaleta, 
którą warto wziąć pod uwagę - laki 
szał skutecznie zasłania różne ewen¬ 
tualne mankamenty jakiegoś niezbyt 
efektownego zimowego okrycia. Cał¬ 
kiem wytarty już paltocik (czy stera¬ 




na życiem kurtka) zupełnie inaczej 
zaczyna się prezentować gdy na 
wierzch zakutamy taki szal. Rzecz 
jasna nic może być on wówczas bura¬ 
sów a ty, bo efektu nie uzyskamy ża¬ 
dnego, ale jakiś taki... Żeby oko 
przyciągał i radował. 

Bywają oczywiście szale wy dzier¬ 
gane super wymyślnym i ściegami 
(jak kto umie i ma cierpliwość, cze¬ 
mu nie), ale i najbanalniejszy zc ście¬ 
gów też w takim szalu może bardzo 
pięknie wyglądać. Zwłaszcza jeśli 
szal będzie wielokolorowy. Wielo ko- 
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loro wy, to przede wszystkim znaczy, 
że pasiasty. Ale wcale nie musza to 
być grzeczne pascczki jednakowej 
szerokości ułożone cały czas w tej 
samej kolorystycznej kolejności. 
Każdy pasek (pas) może być inny, 
a kolory też można dobierać na zasa¬ 
dzie „jak nastrój aktualny człowie¬ 
kowi dyktuje”. 

W ramach działki tzw, szalów wy¬ 
myślnych prezentuję Wam na jed¬ 
nym ze zdjęć szal-lisa. Pracochłonna 
to zabawa i trochę talentów plastycz¬ 
nych wymaga (morda jest wypchana, 
laki rodzaj pod uszeczki jakby), ale 
jaka prezencja! Prawdziwy lis (pie¬ 
kielnie drogi i pasujący dopiero 
gdzieś po ukończeniu dwudziestu 
paru lat co najmniej), to istny bana! 
w porównaniu z tym włóczkowym 
cudeńkiem! Nic pytajcie mnie, jak to 
zrobić, bo przepisu nie posiadam, ale 
podumawszy trochę można spróbo¬ 
wać się za taką zabawę zabrać. Poza 
tym „lisek” może być wcale nieko¬ 
niecznie właśnie laki. \C idząc wiszą 
cc już gdzieniegdzie za oknami zają¬ 
ce, pomyślałam sobie, że można by 
wykończyć całkiem zwykły s/ul ro¬ 
dzajem... pomponików' z zajęczych 
kitek, ,, ul is łając” jc przez naszycie 
oczu i mordki (koraliki, guziczki ja¬ 
kieś błyszczące). Jeśli któraś z Was 
ma tatę myśliwego (a trwa wszak 
przedświąteczny sezon polowań na 
zające), to bym się na jej miejscu nad 
tym pomysłem dłużej zastanowiła. 

W ogóle zresztą jakieś skrawki pu¬ 
szystego futerka w połączeniu z w łó¬ 
czkowym dzEergadelkiem, to fajna 
sprawa. Wracając do 1. odcinka se¬ 
rialu włóczkowego, podpowiadam, 
że czapkę też można ozdobić pompo - 
nikletii nic włóczkowym, ale właśnie 
puszysto-futrzanym. Co Wy na to? 

R1USZKA 





















'DO GRANICY 
120- 50... 
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ki Prosto, lokkostrawne potrawy z dih 
żą zawartością blotek i witamin równo* 
ważą energetycznie wydatek na pracę* 
Obfity ruch fu? świeżym powietrzu 
przy każdej pogodzie ma z pewnością 
znaczny udział w wykształceniu od¬ 
porności na choroby. Upuszczając, nie 
ograniczają się w jedzeniu i nie gardzą 
alkoholem * Wykroczenia przeciw za 
sadom prtfwitftowofjo żywienia są jed¬ 
nak raczej wyjątkiem w Ich wsfrze 
mteźtiwym trybie życia'*. 

Każdy i długów tocznych miał przy¬ 
najmniej jednogo rodzica Lub krewne¬ 
go równio długowiecznego, Leuf wy¬ 
wnioskował, żo nauko ni© zna „gonów 
długowieczności", możno tylko mó- 
wić o zwiększonej odporności no cho¬ 
roby, u to jest dane genetycznie. 

W trzech badanych rejonach świata 
Loaf spotykał ludzi 120- a nawet 130- 
letnich* Sijrizil, że postępy w immuno¬ 
logii* umożliwią ludziom dożywanie 
do tego wieku. 


Czy będziemy zyć 150 lat? 

Do interesujących wniosków do¬ 
szedł amerykański badacz dr Hayflick 
przy obserwacji tkanek ludzkich „in 
v]tro".*‘ Komórki z młodego orga¬ 
nizmu dzieliły się 50-krotnie, podczas 
gdy komórki pochodzące od star¬ 
szych ludzi tytko 20-krotnie. Kie¬ 
dy komórki młodego człowieka 
zakonserwował przez zamrożeni© 
po 20 podziale, po rozmnożeniu po¬ 
dzieliły się leszcze 30-krotnio, jakby 
miały pamięć. Komórki zestarzałe, 
przeniesione do cytoplazmy z mło¬ 
dych komórek, ni© odmładzały się, tak 
samo młode nie starzały się w cyto- 
plazmie ze starych komórek. To prze¬ 
konało uczonego, że starzenie jest za¬ 
kodowane w każdej komórce. 

Genetyczne zaprogramowanie gra¬ 
nicy wieku nic wyklucza jednak wpły¬ 
wów zewnętrznych, skracajacycli ży¬ 
cie ludzkie. Rożne składniki nieprawi¬ 
dłowego pożywienia, mała aktywność 
ruchowa, sytuacje stresowe, substan¬ 
cje toksyczne, szkodliwe promienio¬ 
wanie, wirusy i bakterie chorobotwór¬ 
cze wciąż atakują organizm i wytwa¬ 
rzają w nim mniejsze tub większe 
zmiany. Stanowią one podatny grunt 
do rozwinięcia się takich chorób, jak 
arterioskleroza, rak, cukrzyca, wysokie 
ciśnienie krwi,,, 

Cóż, oświata zwraca uwagę na szko¬ 
dliwy wpływ palenia tytoniu i nad¬ 
miernego spożycia alkoholu, tylko 
rzadko kio (może nawet nikt?) bierze 
to do siebie. Byłoby bardzo miło móc 
łyknąć szklankę eliksiru młodości i bez 
własnego wysiłku cieszyć się długo¬ 
wiecznością, Nie można jednak ocze¬ 
kiwać cudów, trzeba pam iętaćo grani¬ 
cy wieku, jaką wyznacza nam zapis 
genetyczny Ale o te 120-130 lat może- 
my siq staraćl (opr KG) 

p ] immunologia ■ nauka zajmująca &lq reakcjami 
obronnymi organ Umów nn czynniki ChOrObOtWÓ- 
rCZO 

ł *} In vttro - (ak ok/oila siq okspo rymem ty pr/qpro* 
Wftdrane w laboratorium, w szklonych naczyniach 
np, probówkach. 
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Czarna dziury, graw ko geny, neutrina - 
nazwy* która w skali badań naukowych 
pa lewity »lq zupełni® niedawno, I z togo 
tai powodu stanowią nlaunta|qcfl żalni a 
rnaowunia ni* tylko tpecj ni litów, ała i mi¬ 
łośników łmtmnomll, Czym «ą czarno 
dziury, neutrino, grewltogany? ilyć molo 
riziilftl&zrt porcja korespondencji w pew¬ 
nym stopniu odpowlo na to pytania. 

PREZES 


CZARNE DZIURY 
-ŁĄCZNIKI WSZECHŚWIATÓW? 


Często nurtuje mnie pytanie: „Co znaj¬ 
duje się poza naszym wszechświatem"? 
Stawianie takich pytań wykracza poza 
obręb nauki, lo już dziedzina science-ftc- 
tion* Lecz przecież sam wielki Einstein po 
wiedział, że „wyobraźnia jest ważniejsza 
on wiedzy". Toteż odstępując na chwilę od 
kanonów współczesnej nauki, pozwólmy 
działać wyobraźni. 

Czarne dziury wg najnowszych poglą¬ 
dów, stanowią końcowy etap życia pewnej 
kategorii gwiazd. Gdy gwiazda ma średnią 
wielkość, zbliżoną do rozmiarów Słońca* 
i kiedy wyczerpała swoje jądrowe paliwo 
zaczyna przekształcać w tzw. białego kar la* 
leżeli gwiazda ma Większą masę, to W pro¬ 
cesie jej starzenia dojść może do wybuchu 
(gwiazda supernowa iub nowa) wskutek 
czego wyrzuca ona w przestrzeń znaczną 
część swej materii. Pozostaje tylko niewy¬ 
obrażalnie gęste jądro, które przekształca 
się w gwiazdę neutronową zwaną pulsa- 
rem, jeżeli natomiast gwiazda ma bardzo 
dużą masę, może nastąpić jej IMPLOZjA 
czyli zapadanie się, które teoretycznie nie 
będzie miało końca* Gwiazda staje się bo¬ 
wiem coraz mniejsza i coraz gęściejsza, 
a jej przyciąganie grawitacyjne wzrasta tak 
silnie* że nic się już jej nie może wymknąć 
nawet tal a elektromagnetyczna. Gęstości 
lyrh gwiazd dochodzą do fantastycznych 
rozmiarów ok. I miliard ton/1 cm 1 , 

W przestrzeni w tym czasie, zgodnie 
z postulatami ogólnej teorii względności, 
kurczą się trzy wymiary, z gwiazdy takiej 
powstaje czarny dół zwany czarną dziurą 
i promień gwiazdy maleje do zera, gęstość 
i siły grawitacji stają się nieskończone. Na 
temat czarnych dziur istnieją najróżniejsze 
poglądy i hipotezy. Od kiedy czarna dziura 
zaczyna istnieć, nasze prawa fizyki upada¬ 
ją, podobnie jak gwiazda, która tę dziurę 
zrodziła. Czarna dziura nie tylko „znieksz¬ 
tałca" przestrzeń i „deformuje" czas, ale 
przede wszystkim nlki nie wie co dzieje się 
w jej wnętrzu, nieskończone głębie tej 
grawitacyjnej studni strzegą zazdrośnie 
swej tajemnicy! i tu właśnie - na lym 
pograniczu nauki i fantazji - zaczyna dzia¬ 
łać wyobraźnia.,. Być może, czarna dziura 
ciągnie się w głąb, aż do sta nu nazywanego 
osobliwością, gdzie materia znajduje się 
w stadium maksymalnego zagęszczenia - 
podobnie jak znajdowała $ię kiedyś w mo¬ 
mencie Wielkiego Wybuchu, od jakiego 
rozpoczęta się ekspansja wszechświata. 
Przypuszczalnie więc materia stale przeni¬ 
ka w głąb czarnej dziury. Co dalej? 

Istnieje tu wiele hipotez. Autorem naj¬ 
bardziej znanej jest światowej sławy uczo¬ 
ny, John A, Wheeler, profesor fizyki na 


Uniwersytecie Princenton (Kalifornia, 
U SAK Przypuszcza on, że wnikająca w głąb 
czarnej dziury materia przedostaje się na¬ 
stępnie, przez swego rodzaju kanał na 
tamtą stronę tj, do Innego wszechświata* 
Prof. Wheeler wyobraża sobie, iż tam obo¬ 
wiązują w zupdnie inny sposób znane 
prawa fizyki, a przede wszystkim prawa 
dotyczące przestrzeni i czasu. Czas na 
przykład może płynąć w zupełnie innej 
skali, Oznaczałoby lo, że kanał łączący nas 
poprzez czarna dziurę z innym wszech¬ 
świat em byłby nie tylko swego rodzaju 
skokiem przez przestrzeń, ale również 
skokiem przez czas. Cz terowy miarowe 
kontinuum czasoprzestrzenne zostaje 
w tym miejscu jakby przekształcone, jeżeli 
może być tak, ze skok przez czarną dziurę 
do innego wszechświata jest zmianą nic 
tylko wymiaru przestrzeni ale także w wy¬ 
miarze czasu, materia, z którą przeszliśmy 
przez kanał, dostaje się w inny wymiar 
czasowy. Tam istnieć może - w stosunku 
do naszej - daleka przyszłość lub odwrot¬ 
nie: daleka przeszłości Jest więc do pomy¬ 
ślenia, iż materia, która w innym wszech- 
świecie „transportowana" jest w daleką 
przyszłość, może ewentualnie wrócić do 
nas z powrotem „przeniesiona" jednak 
w czasie o miliony lat!... 

Ale to jeszcze nie wszystko. Ponieważ, 
jak się dziś przypuszcza, istnieje bardzo 
wiele czarnych dziur, istnieje tym 
samym bardzo wiele takich kanałów, sta¬ 
nowiących powiązania naszego wszech¬ 
świata z olbrzymią ilością innych wszech¬ 
światów. W ramach swej hipotezy, prof. 
Wheeler porównuje nasz wszechświat do 
wielkiego jakby wieńca, na którego za¬ 
krzywionej powierzchni rozmieszczone są 
poszczególne gwiazdy t galaktyki. Dziury 
w tym wieńcu prowadzą do innych 
wszechświatów. Niedadzą się oneokreślić 
za pomocą naszych pojęć. Hipoteza wielu 
wszechświatów jest więc teoretyczną abs¬ 
trakcją, na razie nie do udowodnienia. Czy 
to wszystko bajki typu sdence-fiction? 
Może tak, a może nie. Dla większości fizy¬ 
ków teoria Wheelera pozostaje na etapie 
deklaratywnej tylko hipotezy. Czy świat: 
gwiazdy, planety, atomy i elektrony - są 
jedyną rzeczywistością? 

Być może nie w pełni zdajemy sobie 
sprawę z faktu, że jesteśmy mieszkańcami 
jakby wielkiego domu bez okien, którego 
nieprzenikalne ściany zbudowane są 
z czasu i przestrzeni. Czy kiedykolwiek 
będziemy w stanie je przekroczyć?,,, 

Tomasz Skaba 


NEUTRINA WYJAŚNIAJĄ 
BUDOWĘ WSZECHŚWIATA 


Przekonanie, że neutrinu sg ir/ąatkami o ze¬ 
rowej masie spoczynkowej powstało w latach 
irzycłzlcatych XX wieku, kiedy to Wolfgang 
Pauli wprowadził hipotezę o ich i linieniu, aby 
watować bilu im energetyczny w reakcji rozpa¬ 
du neutronu, W 1958 roku Bruno Pomecorvo 
wysungl przypUNzezenie, żc jeżeli mwm choćby 
jednego rodziłju neutrin jem różna od zern, to 
powinny nastąpić przemiany jednego rodzaju 
neutrin w drugi. Nukźnlo tylko zbadać - ilość 
energii kinetycznej elektronów uwolnionych 
pr/y rozpadzie neutronów i jej rozkład, Trj 
metodą uzyskano wartość energii, która odpo¬ 
wiadałaby przypuszczalnej ma Nic neutrina ele¬ 
ktronowego, Wynosiła ona 30 clckuono- 
woltów. 

Tyle historii badań nad neutrinem. Jaki 
jednak związek istnieje między neutrinami, 
a budową wszechświata? Otóż cząstki te miały¬ 
by masę aż 100 tysięcy razy mniejszą od masy 
elektronu i z tego powodu nie miałyby żadnego 
Wpływu na globalne własności wszechświata. 
Jednak neutrin jest we wszcchświcde olbrzy¬ 
mia ilość. Na każdy atom wodoru przypada 
około miliarda neutrin. Istniejące obecnie 
oszacowania średniej gęstości materii we 
wszech ś wiecie wskazują, że jest om mniejsza 
od izw, gęstości krytycznej. Oznacza to, żc 
materia jest tak rozrzedzona, że wytwarzane 


przez nią pole grawitacyjne nie ma wpływu na 
ucieczkę galaktyk i nie może jej zahamować. 
Wystarczy jednak by energia odpowiadająca 
masie neutrina elektronowego wynosiła przy¬ 
najmniej 10 elektronowoltów, aby ucieczka 
galaktyk zoila U zahamowana, jeśliby więc 
hipotezo o energii neutrina równej 30 elektro- 
nowel tom okazała się prawdziwa, oznaczałoby 
lo, że żyjemy we wszcehświecie zamkniętymi 
tzn,, że ekspansja zostanie zahamowana i zo¬ 
stanie zapoczątkowany proces „cofaniu się" 
galaktyk z powrotem ku nam* Podstaw do 
podejrzeń* Ac neutrinu mają niczcrową masę 
dostarczajg nic tylko wyniki doświadczeń. 
Rozwijana obecnie teoria Wielkiej Unifikacji 
oddziaływań stałych, dektumagnetycznych 
i silnych również potwierdza tę hipotezę. Gdy¬ 
by została w przyszłości udowodniona, uznana 
•/.u niezbity fakt, oznaczałoby to następny suk¬ 
ces teorii. Jeżeli nie, mógłby ro być początek 
jej końca, Myślę, że w ciągu najbliższych fal 
powinniśmy uzyskać odpowiedź na wiele pro¬ 
blemów, które są jeszcze nie rozwiązalitc, gdy¬ 
by hipoteza okazu hi się prawdziwa. Z neutri¬ 
nami wiążemy teraz wielkie nadzieje. 

Tomasz Lisowski 



Artystyczna wizja innego świata 

MARZENIE 0 GRAWIT0GENIE 


Chciałby ni poruszyć w „Tarniku 1 * temat mdko 
omawiany pr/cz czytelników. Chodzi mianowicie 
o grawitację. Dzisiaj wiemy, że na ziemi wszystkie 
dato podlegają przyciąganiu grawitacyjnemu, Jak 
Kłosi legenda wid ki uczony brytyjski Izaak Newton 
uderzony w głowę jabłkiem spadającym z drzewa, 
stworzył teorię, według której falc Brawiiycyjne po¬ 
wodują zjawisko ciążenia. Ful tych nie udało Stf 
ni ko nut wykryć, ale uczeni wiedzieli, ic istnieją. 
Dopiero w 1969 roku amerykański fizyk J. Weber 
skonstruował przyrząd wykrywający te fale. Składa! 
cm się z dwóch wielkich > metalowych cylindrów 
ustawionych naprzeciwko siebie w odległości 1000 
km. Drgania, które zaobserwował Weber miały świa¬ 
dczyć o odbiorze fal grawitacyjnych. Obecnie zaś, 
pracuje md urządzeniem wyiwarzajijcym te fale. 
Wysiłki jego euc przyniosły, na razie, nic konkretne¬ 
go. Aparat do wytwarzania fal ciążenia, zwany gra wi- 
iogenem, byłby z pożytkiem wykorzystany przez 


człowieka {np. na bazie kosmicznej, w rakiecie 
Gdyby zbudowano grawitogen, to kto wie czy nic 
udałoby sif skonstruować urządzenie znoszące silę 
dążenia. Jakie perspektywy miałby ten przyrząd 
możemy już teraz sobie wyobrazić, Startujące i utrzy¬ 
mujące się w powietrzu samoloty oraz rakiety kosmi¬ 
czne, napowietrzne chodniki i parkingi samochodo¬ 
we nic zajmujące wicie miejsca, napowietrzne lóZka> 
krzesła, mieszkania z meblami zarówno na podłodze 
jak i na suficie i wiele innych rzeczy, które dzisiaj są 
tylko wy i worem ludzkiej fantazji. MoZność likwido¬ 
wania siły ciążenia rozwiązałaby problemy związane 
i siłą przyspieszania i wówczas kosmonauci nie mieli¬ 
by żadnych kloptów w czasie najbardziej nawet gwał¬ 
townego startu c/y lądowania. 

Waldemar Fil 


Staruszek, który nie ruszył się ze swego kamienia - pokrzyki¬ 
wał cicho* Za Rybakiem równo, szybko oddycha! opiekun 
C/teropakego, Jako oslalnl posuwa! się napięty, ponury Róża* 
Rybak odwrócił się tylko na moment, ale to wystarczyło - by 
noga, którą, Jak sądził, postawił na budzącym zaufanie miejscu, 
ześliznęła się i zanurzyła po kolano* Do kaloszy z cichym 
bulgotem wlała się zimna, gęsta ciecz. Rybak wyszarpnął nogę, 
kalosz został w ziemi, schylił się po niego i niespodziewanie 
opadł na ręce, które oblepiła śliska maż* Wyprostwal się z kalo¬ 
szem w dłoni, dysząc szybko, nie przestraszony, lecz wreszcie 
przekonany, że zadanie jest rzeczywiście ryzykowne* Tuż obok 
niego zatrzymał się człowiek, który chdat się ogrzać* Róża 
przystanął nieco dalej I przyglądał się Rybakowi nicodgadnio- 
nym spojrzeniem, ni to pogardliwym, ni to ironicznym. 

Nie pójdziesz dalej - powiedział do niego Rybak* Ani ml się 

waż* 

- Ran ml zabroni? - poinformował się spokojnie Róża* 

Tak. Zostaniesz tu, w łych wierzbach, albo wracamy 

wszyscy. 

- Sam pójdę. 

- Dość żartów syknął Ryli.ik, złość wezbrała w nim i gdyby 
Róża był w zasięgu ręki, uderzyłby go* - Powiedziałem, ani 
kroku. 

- Pójdę. 

Posłuchaj, chłopi ze - mruknął Rybak i dosunąwszy czeka¬ 
jącego / niecierpliwością opiekuna Cztero palce go, podszedł do 
Róży, nie patrząc pod nogi* Udało się dojść bez przeszkód* 


- Przyjmowałem twoją grę, póki to byty niczym nikomu nic 
grożące wybryki* Ale skończyło się* Albo posłuchasz, albo 
zaniosę cię do domu. 

Róża spróbował się roześmiać. 

- Jeśli chcesz, żeby cię traktować poważnie, musisz zrozu¬ 
mieć, że żarty się skończyły. Trzech nam nie potrzeba* Zosta¬ 
niesz tu. Nie zdziałam niczego, jeśli będę musiał uważać na 
chłopca, któryż nami idzie* Na ciebie. Tylu zostaniesz* W tych 
wierzbach. Jeśli nie wrócimy za godzinę, sprowadzisz pomoc. 
Jasne? 

Może przekonał Różę jego stanowczy ton. Może Róża rozu¬ 
miał, żc idąc z nimi, przeszkadzałby, i upierał się tylko dla 
zachowania pozorów* Może uznał, że zadanie, Jakie mu Rybak 
powierzał, ktoś musi wykonać. Niechętnie, po długiej chwili, 
kiwnął głową* 

Rybak odwrócił się* 

- Idź za mną* Do tej kępy* 

Opiekun Cetcropalccgo usunął się im z drogi i zamknął 
pochód. Rybak dotknął gałęzi wierzb, wskoczył na twardszy 
grunt I słuchając szybkich szelestów, rozlegających się w głębi, 
kilka razy tupnął nogami* 

- Tu zostaniesz* Czekaj godzinę, pamiętaj. 

Nie patrzył już na Różę* Zaczął natychmiast posuwać się 
skrajem zarośli, w prawo, a potem, gdy przed nimi znów 
rozpełzło się błoto I woda, wszedł w nie I nie sprawdzając, czy 
opiekun Czter opałce go stąpa za nim, pospiesznie, ale dokład¬ 
nie planując każdy krok, zaciął §lę posuwać do drugiej kępy. 


i 


Wszedł w trawy, sięgające mu tu do pasa* Błoto prawie zanikło, 
było bardziej sucho, przyspieszył kroku, a kiedy się obejrzał, 
widział już tylko trawę i wyraźny szlak* Za nim hałasował jego 
towarzysz* IRybak cofnął się* W pośpiechu zgubił ślad, który 
Czteropalcy zostawił - jeśli domysł sąsiada był trafny - wchodząc 
w trawy. Rybak wysunął się z gąszczu, spojrzał na kępę wierzb, 
ale nie dostrzegł już Róży, zasłaniały go gałęzie wierzby* Zbadał 
granicę traw* Był ślad, rozchylone łodygi, gdzieniegdzie zdep¬ 
tane. 

- Tam - powiedział i wskazał ręką* - Idziemy* 

2 * 

O tero palcy nie oglądał się i Piotr zbliżał się do niego powoli, 
ale systematycznie* Nie wolał już. Miał nadzieję, że kiedy będzie 
blisko, pokaże Czteropakemu amulet jako znak przyjaźni. 
Minął wierzby, zaczęły się trawy i jeszcze przez długie chwile, 
odrywając oczy od ziemi, na której szukał drogi, widział głowę 
Cztero pa Icegn górującą nad miotełkami kwiatów* A potem 
Cztero palcy zniknął. Piotr poszedł jego śladem, dostał się na 
wyłysiałą przestrzeń 1 omal nie wpadł w spore bajoro - spróbo¬ 
wał jego głębokości nogą, a potem położył się i rękami wymacał 
dno. Nic dosięgną! go, dopiero drugi badyl, zanurzony tuż przy 
brzegu, oparł się o twardszą warstwę, ale i w nią powoli, 
z oporami wnikał. 
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UŚMIECH NUMERU 

“ KOWALSKI kiedy się człowiek 
poci? 

- No, na przykład, kiedy słyszy takie 
pytania. 

* 

SPOTYKAJĄ się dwaj znajomi ma¬ 
rynarze: 

- Co to, już nie służysz na łodzi 
podwodnej? 

- Poprosiłem o przeniesienie; 
wiesz, muszę sypiać przy otwartym 
oknie, 


o 


O 





T e warze sztuczki! - wybuchnął Róża. Przynęty! Talizmany! 
Trzeba było iść za nim, póki go widzieliście. 

- Uciekłby. Byt szybszy* Zna teren - mrukną! opiekun 
Czteropalcego nie bardzo pewnym siebie tonem. - Kie mieliś¬ 
my szans* 

- A on ma? 

- jeśli tam jest, to nie wyjdzie - zapewni! staruszek. Przysiad! 
na kamieniu, który długo układał, by stworzyć wygodne miej¬ 
sce, i przybrał pozę umiarkowanie zaciekawionego świadka. 

- jakby co - doda! chytrze, może spodziewając się Interesują¬ 
cego spektaklu - to najlepiej iść na wprost, na te wierzby, 
a potem ciut w prawo, do następnej kępy. Tylko ja nie wiem, jak 


I 






tam jest teraz. Byłem tu ze cztery tata (emu. Nie, pięć-poprawił 
się-i wykrzywił w zadowolnym uśmiechu, kiwa! głową, dając do 
zrozumienia, że cieszy go sprawność pamięci. - Pięć - powtó- 
rzyl. 

“ Róża niech wraca - zaproponował Rybak - i poszuka go we 
wsi. My pójdziemy* 

- Akurat - mruknął Róża* 

- Nie możesz ryzykować. 

- Pan zaryzykuje? - parsknął Róża. 

Rybak bezradnie spojrzał na opiekuna C zło rop alce go, ale len 
systematycznie przepatryw.il widnokrąg, pusty, niski, z rzadka 
przecięty występami roślinności* Niewiele było widać* Za kępą 
wierzb błotne trawy wznosiły się wysoko, łatwo skryłyby czło¬ 
wieka* Tam trzeba wejść, z brzegu niczego się nie zobaczy. 

- Nie możesz iść. Odpowiadamy za ciebie - powiedział do 
Róży* - jeśli coś się stanie... 

- Będę szedł za wami, po waszych śladach - obiecał ironicz¬ 
nie Róża. - Zobaczę wasze wyczyny. 

Człowiek, który chciał się ogrzać, nie słyszał ich. Pochylił się 
i wskazał ręką. W ścianie traw widać było ciemniejsze miejsce, 
jakby wlot ścieżki, tunelu, który ktoś niedawno przebił. 

- Szedł tamtędy. Obok lej kępy* a potem do drogiej, 
w prawo. 

- Prawidłowo - pochwalił staruszek. - Jeśli jest droga, to tylko 
tam. 

Podparł brodę złożonymi na lasce rękoma. Szykował się do 
długiego patrzenia. 


Dokończenie na str, 7 
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- Uważajcie - dodał bez przekonania, a jego zagasłe oczy na 
chwilę zabłysł)' chciwą ciekawością. 

Rybak zdecydował się. Miał nadzieję, że Róża zostanie na 
brzegu, miał nadzieję, że jeśli ruszy za nimi, to będzie choć na 
tyle ostrożny, by starannie stąpać po ich śladach. Ale jeszcze raz 
spróbował zatrzymać go, 

- Niech pan zostanie i go p ni uruchom i - powiedział do 
opiekuna Cztero pak ego. 

- Muszę iść - szepnął tamten. - Ja wiem, że Róża, ale,.. Niech 
pan zrozumie. 

Rybak zwrócił się do Róży, prześliznął się wzrokiem po jego 
zaciśniętych ustach, pobladłej Iwarzy, dostrzegł prawie niewi¬ 
doczny, szybki lik przebiegający po policzku. 

- Idziemy - powiedział niegłośno i zaczął prowadzić. Pierw¬ 
sze kroki były łalwe. Ziemia się uginała, ale nogi nie zanurzały 
się głęboko, raczej zgadywało się wodę, stojącą wgłębi, niż ją 
arplo. Prawdziwa woda zaczynała się dalej, nieruchomo siała 
w r niewielkich zagłębieniach wielkości dłoni, polem tworzyła 
kałuże, by wreszicie ogarnąć cały teren, l kroki wyciskały ją 
ł ziemi, mętną, nieprzejrzystą, cichą. Po chwili Rybak brodził po 
kostki* Wierzby zbliżały się, ale wody przybywało i szło się 
wolniej, choć nic nic wstrzymywało kroków, nic, prócz niewie¬ 
dzy, jak skończy się krok następny. 
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